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Przedpłata wynosi: 


We Lwowle: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
ar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 


półrocznie zł. 9. 
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(dawniej F. H. Richtera). 
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Numer kosztuje 6 et. 
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Biura redakcyi: ul. Kopernika 
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Ksiażę kardynał 
Atbin Dunajewski 


Lwów d. 19 czerwca. 

Zgon ś. p. kardynała Albina Duna- 
jewskiego jest ciężką stratą narodową. 
Należał on bowiem do tych dostojni- 
ków Kościoła, którzy — czem wyżej 
idą w godnościach i osobistem znacze- 
niu, tem więcej czują się obowiązany- 
mi do jak najbardziej gorliwej służby 
sprawie narodowej, przekonani w sn- 
mieniu swojem, że gdy ten, komu Bóg 
daje w rękę władzę i szerokie wpływy, 
zaniedbuje. obowiązków względem Oj- 
ozyzny, popełnia tem przewinę o wiele 
cięższą i potępienia godn', niż czło- 
wiek pospolity, Umiał on przedziwnie 
godzić we wszystkich kolejach życia, 
uoczncia gorącego, serdecznego patryoty 
polskiego, z obowiązkami stanowiska, 
jakie każdocześnie zajmował. Z mocy 
swojego wysokiego dostojeństwa, jako 
członek kolegium kardynałów, i wsku- 
tek mieograniczonego zaufania osobi- 
stego, jakie posiadał dla swoich osobli- 
wych zalet charakteru i umysłu, tak 
u papieża, jakoteż u kierowników poli- 
tyki Watykanu, był z pewnością wta- 
jemniezony w dążenia tej polityki do- 
kładniej,. niż którykolwisk inny z bi- 
skupów. Ale nigdy na miyśl nie przy- 
szło mu z tego powodu zasklepiać się 
dumnie w poczuciu wysokiego znacze- 
nia swojego, CO zawsze jest tyiko do- 
wodem usposobienia niskiego, samolu- 
bnego. Owszem przeciwnie: słodycz i 
przystępność ujmująca cechowała za- 
wsze postępowanie jego z każdym, kto- 
kolwiek miał oposobność zetknąć się 
z nim — bez względa na to czy był 
to człowiek możny, czy ubogi. I tem 
właśnie różnił się od niejednego niż- 
szego od siebie rangą dostojnika ko- 
ścielnego, że wolnym był najzupełniej 
. od dumy osobistej i unieśmielającej na- 
dętości, która jest właśnie wyrazem tej 
dumy. Imponował maluczkim i wielkim 
istothą szczytnością duszy, która prze- 
Łijała się w każde zdaniu, jakie z ust 
jego, wyszło, .i tem wszystkich do czel 
szczerej i głębokłej- zobowiązywał: 

Sam od wonesnej młodości, zawsze 
ten sam, niezmieniony; do końca życia 
gorący bruł ndział w Życiu narodowem, 
był w jawnej niezgodzie z tymi dostoj- 
mikami Kościoła, którzy sądzą, iż kler 
powinien „murem chińskim  odosobnić 
się od społeczeństwa, z którego wyszedł 
i nad którego dobrem duchowem ma 
czuwać. A już on ż pewnością lepiej o 
tem wiedział, że taka metoda wykony- 
waniacobowiązków duszpasterskich. zgo- 
dna z obowiązkami oby watelskiemi, nie 
sprzeciwia się.intencyom kuryi rzym- 
kiej, niż pierwszy lepszy inny z bi- 
skupów, © Sercu zmartwiałem i duszy 


Za cudze winy.) 


Przez 


Anatóla Krzyżanowskiego. 


— 


[Ciąg dalszy.) 


Nienewykła doiąd, by jej kto opór 
stawiał; głos też jej brzmiał nakazują- 
wo, stanowczo, oczy ogniem pałały. 

W bladych rysach Stefei bolesna od- 
biła się wałka. , Postanowiła unikać 
wszelkich wyjaśnień, które z konieczn'= 
jói musiały raz na zawsze przepaść 
między nią a matką wykopać, tu zaŚ 
smaszano .ją do wskazania przyczyn i 
nazwania wstrętnych rzeczy po imieniu. 
Smutne, jak dola sieroca, siwe jej żre- 
mice, zwróciły się z niewymownem ku 
pani Aurorze błaganiem. i 

— Mamo, proszę cię na. wszystko, 
eo świętem jest dla ciebie, nie przy- 
muszaj mnie do związku, który grobem 
stałby się dla mnie: Nie'chciej mej 
niedoli. 

— Chimera! Po ślubie inaczej po- 
wiesz. 

— Ślub ten jest niemożebnym. 


|narodowych przygasły, blask staro 


zasztywniałej w teologicznej abstrak- 
cyl... 

Sp. Albin Dunajewski, li urokiem 
niezrównanym, jaki na każdym wywie- 
ral i owem właściwem mu dostojeń- 
stwem ducha  niepospolitego zdołał 
wskrzesić na nowo, waka nigaprgió 

a= 
wnej stolicy biskupiej w Krakowie. Zaś 
jako kardynał wspólnie z ks. Ledochow- 
skim i umarłym przed kilku laty trze- 
cim członkiem świętego kolegium, wy- 
szłym z łopa uaszego narodu, ka. Cza- 
okim, ugruntował w Rzymie tę politykę 
wobec sprawy polskiej, która tak szczy- 
tny i skuteczny znalazła wyraz w naj- 
nowszej encyklice papieskiej do bisku- 
pów polskich. W tym wiekopomnym 
dokumencie kurya rzymska, całą powa- 
gą swojego głosu duchową żywotność 
i niepodzielność Polski urządownie wo- 
bec całego świata uznała. 

Ile w wydanin tej encykliki była 
osobistej zasłagi zmarłego wczoraj kar- 
dynała śp. Albina Dunajewskiego, być 
może z czasem wykaże historya, po- 
mimo, że z Watykana podobne tajem- 
nice nie prędko na świat wychodzą, 
Leoz i to niepotrzebne. Kto patrzył na 
czysty i świetlany, cały obowiązkom 
najszlachetniej pojętego powołania swo- 
jego — dobru bliźnich i służbie Bożej 
oddany żywot jego, ten nie potrzebuje 
dokumentów pisanych na świadedtwo 
wielkości-jego duszy: i 

Kościół katolicki traci w nim jedne- 
go z najznakomitszych kapłanów, Oj- 
czyzna nasza opłakuje zaś w nim stra- 
tę jednego z najlepszych synów, ozdo- 
bę i chlubę kapłaństwa polskiego, tak 
obfitującego w szlachetne i szczytne 
postacie. Ciche jego cnoty zapewniają 
mu w dziejach Kościoła i narodu pol- 
skiego trwałą i pełną ezci pamięć. <- 

R. i. p. 


Położenie Crispiego. 


- Lwów d. 19. czerwca. 
„08883 ma się we włoskiej Izbie po- 
słć począć rozprawa nad finausowe- 
mi planami rządu. Z góry zapowiadają, 
że Rndini wystąpi przedewszystkiem prze- 
ciw 20-procentowemu opodatkowaniu 1en- 
ty włoskiej, Jako czynowi niemoralnemu, 
i Że wniesie proste przejście do porząd- 
ku dziennego, tj. odrzucenie w formie 
jaskrawej, poczem cały gabinet, dopiero 
co połatany, musiałby. stanoweza ustąpić, 
Zapewne do tego nie przyjdzie, i nawet 
opozycyjne dzienniki twierdzą, że skoro 
rząd przez usta Crispiego w kilku punk- 
tach ustąpił, i zamiast jednej części no- 
wych podatków, zaprowadzać przyrzekł 
oszczędności, to większość oświadczy się 
za rządem. 

W mowie swojej Crispi przystał na 
uszczuplenie proponowanego. podwyższe- 
nia podatku gruntowego w sumie 17 mi- 
lionów franków, tudzież na odstąpienie 
od kiłku drobnych podatków w sumie 
6 mil. fr., godząc się pokryć ten ubytek 


— Dlaczego? — rzuciła wyzywająco. 
Stefania postąpiła krok naprzód, a 
topiąe wzrok surowy w rozpłomienionych 
i iskry rzuczjących oczach matki, wy- 
rzekła głosem stłumionym: 

— Bo ja wiem o wszystkiem. 
_ Rudowłosa drgnęła, lecz nie tracąc 
jeszcze czólmości, podjęła rezolutnie: 

|= O czem? Co to znaczy? 

— O tem, że pan Morecki nie we 
mnie, lecz w, tobie się kocha. 

, — Chociażby -nawet tak było, więc 
cóż wielkiego ? „Dawnych kaprysów jego 
nie możesz brać w rachubę. 

Dziewczę boleśnie załamało dłonie. 

— Ah, matko! nie 'zmuszaj mnie, 
abym ci wypowiedziała całą szkaradę, 
całą ohydę podobnego związku, całą ni- 
kezemność twego postępowania. Czyż nie 
dosyć ci, iż wiem, Że człowiek, któremu 
mnie za występne chcesz sprzedać pova- 
łunki, był i jest... twoim kochankiem. 

Pani Aurora podniosła rękę, przed 
słowami temi, jak przed ciosem Się Za- 
słaniająć; Z A a ust jej okrzyk 

żenia wybiegł. 

sir jednak, tak spokojna dotąd, 
teraz nie mogła już zapanować nad sło- 
wami, w których cały żal za zwielinię- 
tę młodość i złamane życie, eały ból 


oszczędnościami. Nadto zamyśla wypu- 
ścić w dzierzawę monopol spirytusu i 
zapałek i zaprowadzić podatek od uży- 
cia gazu — ale o podatku od renty Cri- 
spi nie wspomniał, co dawało do myśle- 
nia, że postanowił nieodmiennie przy 
nim obstawać. Być jednak może, iż Cri- 
spi zachował sobie ustępstwo w tym 
także punkcie jako Środek ostateczny, 
zwłaszcza, że mógłby podatek od kapi- 
tałów do 15'/, albo i 16 pret. podwyż- 
szyć, byle nie ukracano posiadaczy ren- 
ty włoskiej, do których nietylko zagra- 
nica, ale i znaczna część miast włoskich 
należy. 

Większość komisyi piętnastkowej o 
świadczyła się przeciw okrawywaniu ren- 
ty włoskiej. 

Dotychczas Crispi bardzo zręcznie 
manipulował. Nie odprawił Sonnina, któ- 
rego odwaga (on to odważy? się lichy 
stan finansów kraju przedstawić w cułej 
nagości) zacność i gruntowna wiedza do- 
dają lustru gabinetowi; ale Sonnino, 
który by! ministrem skarbu i oraz kanc- 
lerzem skarbu, ministrem pozostać nie 
mógł, skoro jego plany finansowe w zna- 
cznej części popsuto, pozostał jednak na- 
dał kanclerzem skarbu — opozycyi nie 
udało się usunąć go z gabinetu, 8 OW- 
szem jako kanelerz skarbu będzie dla 
niej niebezpieczniejszym, bo wolnym od 
osobistych ataków przeciwnikiem. 

A już bardzo zręczną finta, ale juścić 
tylko fintą było, eo uczynił Crispi w spra- 
wie ustawy o nadanie nadzwyczajnych 
prerogatyw rządowi dla zreformowania 
administracyi, które to reformy umożli- 
wiłyby dokonanie proponowanych w pla 
nie fina. sowym oszczędności. W odno- 
śnym projekcie Orispiego takie poczy- 
niono zmiany, że rząd z każdą ważniej- 
szą zmianą musiałby odnosić się do Izby. 
Crispi wnosi tedy dnia 2 bm., aby Izba 
wybrała komisyę 18 posłów, któraby do 
1 lipca projekt żądanych oszczędności 
wypracowała. Dnia 4 bm. Izba przyjęła 
wniosek Crispiego, ale większością tak 
małą, że się gabinet podał do dymisyi. 
Po rekonstrukcyi gabinetu Crispi zatrzy- 
muje ową komisyę ośmnastkową, ale ju- 
$cić nie ma już mowy, aby do 1 lipea 
zadanie swoje spełniła -- u nadto sknt 
kiem zmiany planu finansowego potrzeba, 
by oszczędność wzrosła z 45 na 68 mi- 
lionów franków. I tę to pracę zwalił 
Crispi na komisyę i Izbę, a zarazem 
zwalił ze siebie nienawiść, jaką przyszłe 
oszczędności wywołają w kołach urzędni- 
czych, po miastach i prowineyach Jest 
to tylko finta, ałe cóż ma robić minister 
wobec ślepoty, uporu i sobk. stwa parla- 
mentarzystów, którzy o mnóstwo rzeczy 
krzyczą, ale funduszów na nie dać nie 
chcą. Crispi wpędził tych parlamenta- 
rzystów w matnię, w którą jego wpędzić 
chcieli, a obecnie siebie wydobywać będa 
musieli — z korzyścią dla Crispiego. 


p 


Brak poczncia sprawiedliwości, 


Lwów d. 19. czerwca. 


„My Niemcy boimy się Boga i ni- 
kogo więcej na świeciel* — powie- 
dział kiedyś „żelazny kanclerz“ i du- 
mne to słowo stało się dewizą dla wiel- 
bicieli Bismarka, Należałoby się spo- 
dziewać, że te koła niemieckiego spo- 
łeczeństwa, które przyswoiły sobie zda- 
nia ekskanclerza i powtarzają je przy 
lada sposobności, aby okazać swoją pe- 


i rozpacz tej. nocy znajdowały ujście 
nareszcie, 

— Czy nie dosyć ci było nieszczę- 
ścia i śmierci mego ojca, nie dosyć tylu 
istnień zwichniętych przez ciebie, nie do- 
syć mego sieroctwa i opuszczenia, mu- 
siałaś jeszcze, upodliwszy już własnego 
męża, wyrwać i mnie z ciszy klasztor- 
nej, bym unurzana w brudach i występ- 
ku, w niecnych miłostkach za puklerz ci 
służyła ? 

— To nieprawda — wybiegło na 
usta rudowłosej. — Ktoś cię podburzył 
na mnie. 

— To prawda. Sama byłam wezoraj 
świadkiem waszych przeprosin, Zatopie- 
ni w pieszezotach, nie zwróciliście uwa- 
gi na mnie. Musiałaś mu przecież za- 
płacić pocałunkami za bukiet przysłany 
ntej bladej brzydkiej dziewczynie". 

— Dosyć, dosyć! — błagała z kolei 
pani Aurora. 

Gorycz jednak zbyt silnie wezbrała 
w sercu pokrzywdzonej, aby jedno słowo 
powstrzymać ją teraz mogło. 


=F ty F mówiła głosem stłumio- 
nym, przejmującym — ty, moja matka, 
żona mego ojca, kobieta, która nosiła 
uczciwe, zaszczytne jego nazwisko, ty upa- 
dłać tak nisko, iż dla dogodzenia fanta- 


SANDER VOGEL. 


wność i wiarę w niespożytą siłę naro- 
du, będą umiały zachować się z po- 
wagą i spokojnie wobec nadarzających 
się niebezpieczeństw. Tymczasem dzie- 
je się wręcz przeciwnie i właśnie ci, 
którzy „prócz Boga nikogo się nie bo- 
ją*, okazują — nie jnż przy rzeczywi- 
ścia niebezpiecznych zdarzeniach — 
ale wszędzie i zawsze niepospolitą bo- 
jażliwość i obawę. Wszystko, co się 
dzieje nie po ich myśli, co nie zgadza 
się z ultrabismarkowską ich polityką, 
wydaje im się zdradą, niebezpieczeń- 
stwem zagrażającem  niemieckości 1 
państwu! Dziwne konsekwentne po- 
stępowanie! 

Każde choćby najdrobniejsze ustęp- 
stwo rządu dla dzielnie polskich, każ- 
de większe zebranie polsko-katolickie, 
nawet zwykłe wizyty arcypasterskie 
wywołują ogromne larum pośród szo- 
winistów niemieckich i w służącej im 
prasie. Ratujcie! Niemcy w niebezpie- 
czeństwie, żywioł polski rozszerza się 
poża swoje granice, Niemcy-katolicy 
polszczą się, w okolicach czysto nie- 
mieekich, powstają stowarzyszenia ka- 
tolickie w celu zagłady niemieckiego 
żywiołu! ] tak idzie bez końca. 

Strach ma wielkie oczy i skłonny 
ke: tam do podejrzeń, gdzie w rze- 
czgwistości nie ma do tego najmniej- 
sago powodu. Smutną ilustracyę tej 
szdwinistyczno - podejrzliwej polityki 
prłedstawia niedawne zajście na pół- 
nopnych kresach Niemiec, w Szlezwigu. 
Szjezwig zajmuje w północnej części 
Prùs podobne stanowisko jak na wscho 
duje dzielnice polskie. Lnd tameczny 
jest przeważnie duński; ale bez u- 
względnienia swego języka, bez szkół 
duńskich wsiąka coraz to więcej w 
skład niemieckiego społeczeństwa i tyl- 
ko bliskości Danii należy przypisać 
fakt, że dotychczas w północnej części 
Szlezwigu mowi się jeszcze po duńsku. 
(0) GA A więc duńskiego 
żywiołu dla Niemiec nie może być mo- 
wy, a jednak nie śpi tam podejrzli- 
wość i doprowadza sporadycznie do 
wybryków dosyć dziwacznych. 


W zeszłą niedzielę przyjechała do 
Halersieben w Szlezwigu trupa akto 
rów dramatycznych z Kopenhagi, aby 
dać parę przedstawień w duńskim ję- 
zyku. Sztuki wybrane nie dotyczyły 
bynajmniej polityki, nie były więc 
obliczone na agitacyę, ala aktorzy byli 
duńscy i po duńsku grać mieli; dość 
powodu, aby obudzić podejrzliwość 
zbyt ostrożnej władzy. Ledwie więc 
stanęli w porcie powołano ich do bur- 
mistrza, który wręczył im dekret wy- 
dalenia. Nie pomogły protestacye, że 
związali się kontraktem i przez wyda- 
lenie znaczne może poniosą straty. Po- 
nieważ hotele wszystkie znajdają się 
w rękach Niemców, którzy Duńczy- 
kom nie chcieli udzielić gościny, nie 
pozostało im nie innego, jak uloko- 
wać się w prywatnych domkach swych 
ziomków. 

Takie postępowanie władzy i hote- 
istów niemieckich wywołało, jak łatwo 
zrozumieć, ogromne oburzenie pośród 
ludności duńskiej. Na dworen, z które- 
go miano ich wytransportować do oj- 
czyzny (gdzie ich oddano w ręce poli- 
cyi, jakby złoczyńców jakich), oczeki- 
wała wydalonych wielka liczba osób ; 
dziewczęta wręczyły im bukiety, a fi- 
zyk Madoyg wzniósł na cześć ich o- 
krzyk, któremu serdecznie i z zapałem 
przywtórzono. 


Rok XXXVI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmuja: we Lwowie 


Administracya Gazety Narodowej ul. Karols 
Ludwika |. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeiłe 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M.: 
Hassenstein & Vogler i G. I. Daube & Comp.; 
w Warszawie : Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et. 


Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


burmistrza rzuca fakt, że dyrektor 
przybyłej do Hadersleben trupy jest 
niemieckim poddanym i uzyskał w Ber- 
linie pozwolenie na przedstawienie kil- 
ku sztuk duńskich przez duńskich ar- 
tystów w niemieckich miastach Szle- 
zwigu. Dlatego też zaprotestowano ży- 
wo przeciw dekretowi banicyjnemu i 
wysłano odnośne zażalenie do naczel- 
nego prezesa w Szlezwigu; odpowie- 
dzi w taj sprawie jednakowoż nie otrzy- 
mano jeszcze. 

Większa część gazet niemieckich po- 
tępiła brutalność władzy miejskiej Ha- 
derslebenu ; National Zeitung natomiast 
staje w obronie burmistrza. Czytamy 
w niej co następuje : 

„Faktem jest, że podtrzymuje się 
w Szlezwigu duńską agitacyę w sztu- 
czny sposób. Wnioski jednego z po- 
słów duńskich w Izbie deputowanych 
i petycye północno - szlezwigsziego du- 
chowieństwa o zaprowadzenie canki ję- 
zyka duńskiego w ludowych szkołach 
północnego Szlezwigu dowiodly tego 
niedawno. “ 

National Zeitung upatruje naturalnie 
zbrodnię w dążeniu Duńczyków do za- 
chowania swego ojczystego języka. Ale 
dlączego w takim razie gniewa się na 
rusyfikacyę niemieckiej ludności Inflant 
i Kurlandyi? Należałoby się spodzie 
wać od niej jeżeli już nie więrej po 
czucia sprawiedliwości, to przynajmniej 
więcej logiki! 


Adras seima fnlndzkiego 
do cara. 


Finlandyę otrzymała Rosya od 
Szwecyi na mocy traktatu z r. 1809. 
Car Aieksander I. zaprzysiągł autono- 
mię tego kraju, która nawet własne 
wojsko, a co więcej osobną granicę 
ełową posiadała. Prawa finlandzkie ja- 
ko tako szanowano aż do rządów te- 
rażniejszych. Z systemem rusyfikacyj- 
nym pogodzić ich było niepodobna — 
przemocą tedy jedno prawo po dru- 
giem znoszono, albo wypaczano. Naj- 
gorsze wrażenia wywarło wydanie dla 
Finlandyi nowego kodeksu karnego 
bez udziału sejmu — wszezęły się w 
sejmie walki, ale nadaremne. Wreszcie 
postanowił sejm otwarcie wystąpić 
do cara i upomnieć się o szanowanie 
konstytucyi i urządzeń konstytucyj- 
nych. Adres ten opiewa: $ 

„Łaskawa troskliwość Waszej ce- 
sarskiej Mości o dobro Finlandyi o- 
śmiela przedstawicieli luda fińskiego 
zbliżyć się z pełnem zaufaniem do 
tronu Waszej ces. Mości, aby przed- 
stawić rozmaite kwestye, które dla 
przyszłości tego kraju mają jak naj- 
większe znaczenie. Założyciel obecne- 
go prawno-politycznego położenia Fin- 
landyi, car Aleksander Í. w enuncya- 
cyi swej z dnia 9. (21.) lutego 1816 
roku wyraził przekonanie. że dla wol- 
ności i.spokoju Finlandyi byłoby na- 
der niebezpiecznem, gdyby konstytu- 
cya i ustawy, zgodne z charakterem, 
temperamentem | oświatą ludu fińskie- 
go, zostały uszczupłone lut zmienio- 
ne. Doświadczenie, które wkrótce bę- 
dzie miało za sobą całe stnlecie, wy- 
kazało, jak mądrze działał szlachetny 
cesarz, kiedy przy połączeniu Finlan- 
dyi z państwem Rosyjskiem  zatwier- 


Szczególne swiatło na postępowanie |dził i utrzymał w sile zasadnicze u- 


——— 


zyi, dla zadowolenia zepsutego do szpiku 
kości hulaki, nie wahałaś się poświęcić 
własnej czci, opinii ludzkiej, męża, 
wreszcie, jedynego dziecka, wiodąc je na 
całopalną ofiare wstydu i sromu, n 
śmierć moralną, stokroć od fizycznej 
gorszą. 

— Stefanio! 

-- Czy życie blichtru, zabaw i szyku 
nie wystarczało? Trzebaż je było uwień- 
czyć występkiem? Małoź jeszeze grze- 
chów i upodlenia, ciągnęłaś za złotym 
rydwanem  niewieściej swej próżności. 
Chybaż sądziłaś, iż Bóg pięknym kobie- 
tom odmówił duszy, dając im w zamian 
lekkomyślność i chęć użycia tylko, że nie 
będzie żądsł od ciebie rachunku, za 
szczęście istot poruczonych twej pieczy, 
za złamanie życia mego ojca, za spodle- 
nie ojczyma i moją niedolę, 

W miarę słów bolesnych, z głębokim 
wypowiadanych żalem, rysy pani Żel- 
skiej dziwnej ulegały zmianie. Szczupła 
postać bladego dziewczęcia wznosiła się 
w jej oczach i potężniała, olbrzymiała 
nieledwie poczuciem własnej krzywdy i 
niewinności, aż wyrósłszy o niebo całe 
po nad nią, jakimś lękiem zabobonnym 
i grozą przejmować ją zaczęła. Córka jej 
własna, wczoraj jeszcze zaniedbany i 


a 
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opuszczony Kopciuszek, dziś przeistacza- 
ła się w najwyższego sędziego, który za: 
wezwawszy matkę przed trybunał sumie- 
nia, żądał od niej, wobec tego najsroż- 
szego sądu. sprawozdania ze Zmarnowa- 
nego szeregu lat długich, zadośćuczynie- 
nia za lekkomyślność, za życie czcze, 
bezmyślne i występne, 

A zaiste, ciężkim być musiał ów ra- 
chunek, skoro piękna pani Aurora, przy- 
wykła tylko rozkazywać, zwyciężać u- 
śmiechem, lub na wszelkie uwagi cyni- 
cznom odpowiadać szyderstwem, stała 
oniemiała, zgnębiona, gruba zaś war- 
stwa pudru nie mogła pokryć szkarłatu 
upokorzenia i śmiertelnej bladości, jakie 
z kolei rysy jej przebiegały. Oczy jej 
wyzywająco z początku rozmowy w Stof- 
cię wlepione, w miarę słów jej stopnio- 
wo opadały kn ziemi, postać "mpon Jęca 
giąć się zaczęła kornie pod brzemieniem 
rzucanych z ust córki zarzutów. 

— Wiem — ciągnęła Stefeia tym- 
czasem — iż zmarnowaliście mi i roz- 
trwonili majątek, że moja własność, a 
owoc pracy mego ojca, poszła na zbytki, 
karety i zabawy, ale o pieniądz nie 
dbam wcale. Nie potrzebny on mi; weź- 
cie więe i resztę, zrzekam się wszystkie- 
go ochotnie, lecz wróćcie mi wolność. 


stawy i rozporządzenia prawne, pośród 
których oddawna żył naród Bński. 

„Pod przewodnietwem własnych u- 
staw i urządzeń, naród fiński uczynił 
znaczne postępy pod względem du- 
chowym i materyalnym i we wszyst- 
kich dziedzinach działalności krajowej 
potężnie się rozwinął od czasu, jak do 
współdziałania w pracy ustawodawczej 
znowu powołano stany. Cały naród 
jest przenikniony tem  przeświadcze- 
niem, że jego bezpieczeństwo, 
spokój i pomyślność zależą 
od zachowa nia jego konstytu- 
cyi. Kiedy Wasza ces. Mość nakaza- 
leś wypracować projekt nowej kodyf- 
kacyi zasadniczych ustaw Finlandyi, 
powiedziano wówczas, że obowiązają- 
ce w Finlandyi ustawy otrzymają 
przez to tylko dokładniejszą i wyra- 
żniejszą formę, podczas gdy treść ich 
nie ulegnie Żadnej zmianie. To też 
kraj spodziewał się, że zasadnicze u- 
stawy, po przedyskutowaniu projektu 
w sejmie i ndzieleniu mu sankcyi ce- 
sarskiej, pod nową postacią zachowają 
nadal moc obowiązującą. Otóż nastę- 
pnie powstały projekty i propozycye, 
które wbrew przyrzeczeniom, 
danym Finlandyi przez cara 
Aleksandra IL i jego nastę- 
peów, zmierzają do zniesienia kon- 
stytncyi i prawno-polityczn=go poło- 
żenia, jakie zabezpieczono Fanłandyi 
od roku 1809. Poczucie słuszności i 
szłachetny sposób myślenia Waszej 
ces. Mośc1 dają rękojmię narodowi fiń: 
skiemu, że podobne propozycye nie 
znajdą aprobaty i sankcyi najwyż- 
szej; ale samo ich istnienie wywołało 
w całym krajn wielkie zaniepokojenie 
i niezadowolenie i naród z utęsknie- 
niem wypatruje tej chwili, kiedy wiel- 
ki powód obawy i zaniepokojenia zo- 
stanie usunięty. 

„Przywiazanie fińskiego narodu do 
własnych instytucyj i urządzeń nie 
pociąga za sobą wcale a wcale zapo- 
znawania obowiązków, jakie na Fin- 
landczyków nakłada stanowisko Fin- 
landyi w obrębie państwa Rosyjskie- 
go. To też fialandzcy poddani Waszej 
ces. Mośsi, w dobrych i złych czasach 
zawsze z tradycyjną wiernościa starali 
się spełniać te obowiązki. 

„Wasza ces. Mość raczyłeś oświad- 
czyć w swoim reskrypcie, że prawa i 
przywileje Finlandyi mają pozostąć nie- 
uszczuplone. W tem nowem potwier- 
dzeniu wspaniałomyślaych uczuć, jakie 
monarchowie Rosyi żywią względem 
Finlandyi, upatrują stany nową rękoj- 
mię konstytucyi i przekonane są, że 
bez udziału sejmu fialandzkiego nie 
będzie dokonana żadna zmiana istnie- 
jących ustaw, ami żadna nowa ustawa 
nie zostanie wydana. Naród fiński zaw- 
sze wysoko cenić będzie szczęście po- 
siadania zanfania Waszej ces. Mości i 
nie będzie się ubiegał o żaden większy 
zaszczyt, jeno o ten, ażeby zgodnie 
z obowiązkiem spełnić zadanie, jakie 
przypadło mu od Opatrzności w jego 
skromnem położeniu*, 


Z Wystawy. 


Czasowa wystawa bydła. 

(P.) Czasowa wystawa bydła roz- 
płodowego i użyckowar» (mlecznego, 
opasowego i roboczego), rozposztie 
się w dniu 21. b. m. Dziś już 
r e CZE W 


Jakiem bowiem prawem sięgać e po du- 
szę mą i serce, wy, coście serca nia mieli 
nigdy? Jakiem prawem chcecie przykuć 
na zawsze do siebie istotę, któru wam 
wiecznie pośm'ewiskiem, przedmiotem 
szyderstwa była jedynie. 

— Na Boga, cicho. Jeszeze kto usły- 
szy — jękneła trwożnie pani Aurora, 
osuwając się na fotel, « obliczem w dło- 
niach ukrytem. 

Zbiełałe wargi Stefei gorzki okolił 
uśmiech. Spostrzegłszy, iż tam gdzie jej 
o życie, o cześć i honor cuodzi, pani 
Żelskiej o konwenanse idzie jedynie, 
spróbowała w inną uderzyć nutę. 

— Matko moja — wyrzekła ze smut- 
kiem rzewnym, przybliżając się ku niej 
błagaluie. — Matko moja, czyż chwila 
ta lepszą nie natchnie cię myślą? Prze- 
bacz wszystko com powiedziała, Bóg 
bowiem świadkiem, iż Śmierć lżejsząby 
mi się od słów tych wydała, powinny 
one też ważny w Życiu naszem stanowić 
przełom. Ja na zawsze prawdopodobnie 
wracam do klasztoru, ty... 

Pani Aurora zerwała się gwałtownie. 

-— Nigdy na powrót twój nie po- 
zwolę | 


(C. d. n.) 
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rozpoczęli swe czynności 
dla poszczególnych działów tych wy- 
stawy z p. Janem Breyerem na czele. 
Obradują równocześnie w czterech 
grupach, 

Wystawa bydła mieści się w ozte- 
rech stajniach i w dwu szopach, które 
już w przeważnej części zostały za- 
pełnione okazami wystawowymi. W 
stajniach mianowicie spotkaliśmy by- 
dło z obory: Juliana br. Brunickiego 
(Strzałków), Konstantego Pawlikow- 
skiego (Brześciany), ks. Hustachego 
Sanguszki, Bronisława Skirniewskiego 
(Balice), Włodzimierza Skrzyńskiego 
(Kosztowa), Rejowej (Psary), Józefa 
Wiktora (Czudek), Stefana hrabiego 
Zamojskiego (Wysock), Stefana Ir- 
sana (Lipniki), Romana hrabiego Po- 
tockiego (Łańcut), księżnej Maryi 
Lubomirskiej (Miżyniec), Bolesł. Smia- 
łowskiego (Stojańce), Jana  Sołowieja 
(Boratyn), Schnella (Firlejówka), Bu- 
dzyńskiego (Ciężów), Władysława Mo- 
rawskiego (Odrzechowa), Włodzimierza 
Zagórskiego (Dzerów), Leona Grotow- 
skiego (Jaómierz), Jana Gótza (Okocim), 
Kazimierza 'Jadowskiego (Bukow), Ka- 
zimierza Wiktora (Zarszyn), Józefa Kel- 
lermana (Kańczuga), Kazimierza Ober- 
tyńskiego (Stronibaby), (Jana Skirliń- 
skiego (Liszki), Emila Jana (Tłumacz), 
Adama Krajewskiego (Czechy) i Jana 
Pajgerta (Streptów). 

W pierwszej obok stajen szopie znaj- 
dujemy znów bydło: Juliana br Bru- 
nickiego (Podhorce), br. Wattmana (Ruda 
Rożaniecka), Ludwika hr. Wodzickiego 
(Tyczyn), Mieczysława hr. Borkowskie- 
go (Mielnica), Aleksandra Krzeczuno- 
wicza (Bołszowce). Nadto postawiono 
tam pyszne woły opasowe z Tyśmie- 
nicy tudzież okazy z obory Róży br. 
Koziebrodzkiej (Podhajczyki). W dru- 
giej szopie (ostatniej z brzegu), do po 
łowy tylko zajętej, mieści się bydło 
włościańskie po buhajaoh rasy simental- 
skiej, sabwencyonowanych przez komi- 
tet gal. Tow. gospodarczego. 

Dziś i jutro spodziewają się reszty 
zapowiedzianych transportów bydła. 
Wystawcy niektórzy użalają się głośno 
na wygórowane ceny owsa i koniczu 
potrzebnego dla wyżywienia bydła. 


Z życia i ostatnie chwile 


ks. kardynała Dunajewskiego, 


Zmarły dnia 18. b. m. urodził się 
1. marca roku 1817 w Stanisławowie, 
święcenia kapłuńskie otrzymał 1861 r.. 
a d. 21. kwietnia 1879 r. nominowany 
biskupem krakowskim, konsekrowany 
był i wprowadzony na tron biskupi d. 
8. czerwca 1879 r. Reskryptem cesar- 
skim z d. 19. stycznia 1889 r. otrzymał 
ks. biskup Dunajewski tytuł Keięcia- 
Biskupa, który to tytuł książęcy i go- 
dność książęca przysługują już każdo 
razowemu biskupowi krakowskiemu. 
Kreowany kardynałem został na kon- 
systorzu d. 23. czerwca 1890 r. Ks. 
kardynał Dunajewski był 72 z rzędu 
biskupem krakowskim, licząc od Pro 
chora z roku 966. Przed nim purpurę 
kardynalską nosił zmarły roku 1746 
biskup krakowski Jan Aleksander Gra- 
bie Lipski. 

Zanim będziemy w stanie po- 
dać dokładniejszy życiorys zmarłego 
księcia Kościoła, pozwolimy sobie przy- 
toczyć dwa ważniejsze ustępy z życia 
Albina Dunajewskiego. 

W roku 1836 Albin Dunajowski 
był słuchaczem praw na wszechnicy 
lwowskiej i w ruchu ówczesnym, spi- 
skowym, żywy brał udział. Za jego to 
sprawą powstało „Towarzystwo Sióstr", 
w którego zebraniach uczestniczyły 
panny z najpierwszych domów. Obok 
Dunajewskiego czynnymi byli w tym 
kółku Eugeniusz Chrząstowski i Le- 
ander Pawlikowski. Jedna wielka myśl 
ożywiała te patryotyczne schadzki, 
które nie dały nigdy najlżejszego po- 
wodu do płotek, lub zgorszenia. Nie 
poprzestał wszakże  Dunajewski na 
tej sferze działalności. W połowie 
1838 roku powstało z łona dawniej- 
szych konspiracyj we Lwowie Sprzy- 
siężenie demokratów polskich, które 
wzięło sobie za cel oswojenie narodu 
z myślą powstania, stopniowe przygo- 
towanie go w tym kierunku, wreszcie 
przeprowadzenie remolnoyi i zreformo- 
wanie społeczeństwa na zasadach de- 
mokratycznych. j y 

Wprowadziwszy je w życie, sprzy- 
siężenie pozostawiało narodowi wolny 
wybór między formą rządu republikań- 
skiego a monarchią konstytucyjną. Na 
czele sprzysiężenia stał urząd zie msk! 
we Lwowie, który porozumiewał się 
z ogółem spiskowych za pośrednictwen: 
Izb demokratycznych, złeżonych z dz'e- 
więciu członków. W Izbie lwowskiej 
najczynniejszymi członkami byli Albin 
Dunajewski 1 Tytus Oleksiński i obaj 
też padli ofiarą denuncyacyi Hellera 
z wiosną 1840 roku. Dunajewski, uwię- 
ziony w pokarmelickim gmachu, dopie- 
ro w styczniu 1845 roku doczekał się 
wyroku sądowego. Wyrok ten opiewał 
na karę Śmierci, lecz bezpośrednio po 
ogłoszenin takowego skazanemu, zwia- 
stowano mu ułaskawienie i zamianę 

ierwotnie wymierzonej kary na ośmio- 
etnie więzienie w Grajgórze. W dniu 
29. stycznia 1845 r. Dunajewski wraz 
z trzema towarzyszami niedoli stanął 
w Spielbergu, dając początek długieran 
szeregowi polskich więżniów stanu, za 
którymi już w najbliższej przyszłości 
zapadły wrzeciądze tej posępnej waro- 
wni. 

Dopiero wypadki marcowe 1848 r. 
wróciły wolność nieszczęśliwym ofia- 
rom reakcyi. h i 

Minęło od tej chwili lat piętnaście. 
Dunajewski przywdział duchowną su- 
kienkę i na wezwanie Wielopolskiego 
objął obowiązki rektora rz. k. semina- 
ryum warszawskiego. Oddany wyłą- 
cznie sprawom duchownym, nie nale- 
żal przyszły kardynał do organizacyi 


we. Mimo to cudem zaledwo uniknął 
śmierci a co najmniej długoletniego 
więzienia ze strony władz rosyjskich. 
Nieostrożność kleryka A. Wołyńskie- 
go, używanego przez rząd narodowy 
do kopiowania depesz, który w pe- 
wnym domu znajcmym oświadczył, że 
jest kierownikiem spraw zagranicznych 
zaś rektor Dunajewski jego sekreta- 
rzem, spowodowała rewizyę w odno- 
śnem miejscu. 

Z znalezionej notatki tej treści, iż 
Wołyński jost dyrektorem, zaś Duna- 
jewski jego sekretarzem, zrobiła poli- 
cya użytek i nieochybnie byłaby uwię- 
ziła obu podejrzanych, gdyby nie spie- 
szna ucieczka Wołyńskiego oraz oko- 
liczność, iż Dunajewski bawił właśnie 
u rodziny na świętach w Krakowie. 
Wcześnie przestrzeżony, nie powrócił 
już Dunajewski do Warszawy. Jakkol- 
wiek Traugut w cytadeli odmówił w tej 
mierze wszelkich wyjaśnień, mimo to 
historycy rosyjscy z M. Bergiem na 
czele stale utrzymują, iż książe kardy- 
nał był ministrem spraw zagranicznych 
w ostatnim rządzie narodowym. Twier- 
dzenie to przeszło i do niektórych dzieł 
polskich, traktujących o rewolucyi sty- 
czniowej. 


O ostatnich chwilach ks. kardynała 
donoszą: Dopiero w niedzielę szóstego 
dnia choroby lekarze przypuszczać za- 
czeli możność zaatakowania serca 1 
lada chwila mogącę nastąpić utratę 
przytomności. - Dnia tego rozmawiał 
jeszcze ks. kardynał z całą przyto- 
ranością z otaczającą łoże jego naj- 
bliższą rodziną, oraz z członkami ka- 
pituły i duchowieństwem. Noc z nie- 
dzieli na poniedziałek była ciężką i 
przyniosła pogorszenie znaczne. Wobec 
dego wczoraj rano o godzinie wpół do 
6 zaopatrzono chorego ostatniemi św. 
Sakramentami, a ks. kardynał powta- 
rzał słowa odmawianych modlitw oko- 
ło jego łoża, trzymając w ręku zapalo- 
ną gromnicę. 

. Po spełnieniu tego aktu, rozmawiał 
jeszcze z rodziną i objawiał jej swoje 
dyspozycye. Wkrótce potem około go- 
dziny 9 przyszła utrata przytomności, 
chwilami następnie tylko odzyskiwanej. 


Kiedy wszelka ziemska pomoc oka- 
zała się nadareraną i była już niemo- 
żliwą, wtedy położono na piersi kona- 
jącego obrazek Matki Boskiej Bolesnej, 
przywieziony przez ks. prałata dr. Smo- 
czyńskiego z Rzymu. W trzy minuty 
później z uderzeniem godz. 1 w połu- 
dnie nastąpiła śmierć. Powołał Bóg do 
siebie ukochanego Arcypasterza. Skonał 
on na ręku najbliższaj rodziny: brata 
dr. Juliana Dunajewskiego, córki jego 
panny Dunajewskiej, siostry swojej p. 
Sciborowskiej, oraz syna jej, przybyłego 
z ŻONĄ. SĘ i 

W chwilę po śmierci rozległy się 
żałobne dźwięki Zygmunta, zwiastu- 
jące bolesną wieść o zgonie kardyna- 
ła św. rzymskiego kościoła. Załobnym 
chórem zawtórowały Aygmunutowi dzwo- 
py kościołów krakowskich, zuwtóro 
wały serca katolików-Poluków w Kra- 
kowie i na całym obszarze ziem pol- 
skich. 


KRONIKA. 
Raptularz lwowski. 


Środa dnia 20 czerwca. 
Od godziuy 9. reno plac wyst.wy otwarty dla 
ubliczności. i $ 
, Wiec radykalny „Narodnej Woli“ w Kołomyi 

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (uł. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do % popołudniu z wyja- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piatek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie- 
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od godz. 9—8 z po- 
tudnia. — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar- 
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4), 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co- 
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi- 
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — Archi- 
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte eodzien- 
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro- 
żytnej p rcelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (UJ. Akademicka l. 22. II p.) — Ri- 
storycna wystawa podręczników szkolvych w bi- 
bliotece uniwersyteckiej. 

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od g dziny 9 rano do godziny 9 wie 
czorem). — Panorama polska. (Plae Halieki 1. 12). 
„Polska* (od godziny 9 rano do godz. 9 wieezo- 
rem.) — Teatr skarbkows'i: „Krnezek mecena- 
sa“, początek o godzinie «1, wieczorem. — Cyrk 
Sidolego na placu Franciszkańskim: Początek 
przedstawienia o godz. 8 wieczorem. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka” 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — Wystawa obra- 
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo- 
leum Matejkowskie. (Wstęp 30 ct.) — Fonograf Edi- 
sona. — Akwaryum. — Przedstawienia murzyń- 
skie w Salonie Polsko-Amerykańskim, — (Wstęp 
na wystawę do godziny piątej popołudniu 50 ct. 
od godziny piątej 35 ct). 


Lwów dnia 19. czerwca. 


Zapiski osobiste. Wojciech hr. Dzie- 
duszycki wyjechał do Jezupola, | 

Znany artysta-malarz i krytyk Stanisław 
Witkiewicz przybywa w tych dniach do 
Lwowa. 

P. Erazm Jerzmanowski, honorowy 
prezes polskiego komitetu, zawiązanego w 
Chicago dla obesłania naszej wystawy, przy- 
był — jak już donosiliśmy — W dnin 17. 
bm. popołudniowym pociągiem kuryerskim. 
Na dworcu oczekiwali go pp. profesor Du- 
nikowski i Szweikart. Bezpośrednio po swem 
przybyciu zwiedził p. Jerzmanowski plac 
wystawy oraz pawilon amerykański, Pobyt 
tego zasłużonego męża w naszym grodzie 
nie będzie niestety dłngotrwały gdyż w pią- 
tek a najdalej w sobotę udaje się szanowny 
gość do Maryenbadu. P. Jerzmanowski z8- 
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Sykstuskiej 1. 56. 

W uniwersytecie j:giellońskim 
dziekanem wydziału filozcficznego wybranym 
został prof. dr. Anatol Lewieki, delegatem 
do senatu prof. dr. Wincenty Zakrzewski. 

Minister oświaty zatwierdził uchwałę 
grona profesorów wydziału lekarskiego, do- 
puszczającą dr. Leona Wachholea na do- 
centa prywatnego medycyny sądowej, a dra 
Adolfa Becka na docenta prywatnego fizyo- 
logii. 

Promocye. P. Grzegorz Trybowski, ro- 
dem z Bohutyna otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw. 

Plac wystawy był wczoraj popołudniu 
i wieczorem, mimo słoty, bardziej niż zwy- 
kle ożywiony. Niewątpliwie wpłynęły na to 
po części odbywające się na torze Cetnera 
wyścigi. To też podobnie jak onegdaj tak i 
wczoraj restauracya francuska Gérarda nie 
mogła się uskarzać na brak gości. Przygo- 
towania do rozmaitych zapowiedzienych na 
placu wystawy rozrywek są w pełnym to- 
ku. Fontana świetlana jak zapewniają — za- 
płonie już w tych dniach, do otwarcia zaś 
kolei napowietrznej również nie wiele ma 
juź brakować. 

Otwarcie uroczyste polsko-amerykań- 
skiego pawilonu nastąpi we Środę Inb we 
czwartek w południe w obecności p, Jerzma- 
nowskiego. Wezoraj właśnie nadeszły świe- 
że posełki dla tego pawilonu. zk 

Otwarcin akwaryum stoi jukł4 tło- 
śliwy chochlik na przeszkodzie. Ryby do- 
tychczas musiano w przeważnej części za- 
trzymać w sadzawkach. Zdaje się, że powo- 
dami ciągłych przeszkód w otwarciu akwa- 
ryum, są wadliwa budowa tego budynku i 
filtry niedość dokładnie oczyszczające wodę 
do kastr przeznaczoną. Oddział pierwszy 
akwaryum, zawierający wysawę przedmio- 
tów rybackich, został już w zupełności wy- 
kończony. 

Drobiazgi wystawowe. Niepozorny 
pawilonik gal. Banku kredytowego miee 
szczący w sobie okazy z kopalni tej insty- 
tucyi w Borysławiu, zasługuje na baczniej- 
szą uwagę publiczności, W budyneczku tym 
wzniesionym tuż obok pałacu architektury, 
znajduje się starannie urządzoną wystawa 
wosku ziemnego, surowego, W bryłach i to- 
pionego w formie topek solnych, Rozwie- 
szone na ścianach karty dają pogląd na ko- 
palnie bankowe w Borysławiu, zaś firma 
Lauterbach, Godhammer i Wagman w oso- 
bnej gablotee urządziła wystawę olejów, 
nafty, cerezyny, świec białych i kolorowych. 
Najciekawszym wszakże działem w tej czę- 
ści wystawy jest sztolnia, w formie krzyża 
wydrążona w wzgórzu, na którem się pa- 
wilonik znajduje, Oświecona lampkami bez- 
pieczeństwa, zawiera okazy pokładów wosku 
ziemnego, pomięszanego z iłem i z piaskow- 
cem. Dla osób nieobeznanych ze sposobem 
tego rodzaju produkcyi górniczej, sztolnia 
gal. Banku kredytowego jest osobliwością 
godną zwiedzenia, 

Natomiast biedni dziennikarze galicyj- 
scy nawet w kątku na wystawę publieystyki 
poświęconym, nie mają spokoju. Dach prze- 
puszcza w tym pokoju wodę deszczową do 
tego stopnia, iż podłoga sprawia ciągle wra- 
żenie — świeżo mytej... Stanowczo nie ma- 
iny szczęścia w tym kraju. 

Towarzystwo palitechniczne odbędzie, dzi- 
siaj zebranie na placu wystawy. Członko- 
wie zwiedzą gremialnie pawilon przemysło- 
wy. Zejście członków obok fontany świetl- 
nej dziś we Środę o godz. 5 po południu. 

Dyrekcya wystawy nosi się podobno 
z myślą stosownego uczczenia twórcy „Kon- 
rada Wallenroda", który na prośbe inicya- 
torów wystawy z taką gotowością podjął się 
napisania wspaniałej kantaty, wykonanej 
w dniu 5 bm. 

Zapowiedziana na dziś wycieczka u- 
czniów szkoły rolniczej z Przyrowa, obej- 
mie według informacyi, zasiągniętej 
w biurze wystawy — około 30 osób z mło- 
dzieży oraz 4 profesorów pod przewodni- 
ctwem dyrektora Adameca. 

O na-zej wystawie zamieszcza wiedeń- 
skiExtrablait bardzo sympatyczny artykuł, 
nazywając ją pierwszorzędną. Artyknł ten 
ilustruje widok pałacu sztuki. 

O naszej wystawie przychylną wzmiankę 
zawiera najświeższy numer  Bukowiner 
Nachrichten. 

Obszerne i wyczerpujące sprawozdanie z 
działu przemysłu naftowego, pióra p. Wi- 
tołda Traczewskiego rozpoczniemy w Gaz. 
Nar. drukować w najbliższych dniach. 

Komitet zjazdu literatów i dzien- 
nikarzy polskich ogłasza następującą odezwę: 
„W uzupełnieniu odezwy z listopada 1898, 
mamy zaszczyt zaprosić wszystkich praco- 
wników pióra na zjazd literatów i dzienika- 
rzy polskich, który odbędzie się we Lwo- 
wie, w dniach 18—22 lipca. Prawo udzia- 
łu w zjeździe ma każdy, zajmujący się 
sprawami literatury, dziennikarstwa i oświa- 
ty. Karta udziału wynosi 5 zł. Kobiety, nie 
literatki, wprowadzone przez członków zjaz- 
du płacą 2 zł. Członkowie zjazdu otrzymu- 
ją „Pamiętnik Zjazdu* obejmujący w jednej 
książce referaty, a w drugiej sprawozdania 
zjazdu. Opłaty należy nadsyłać na ręce wi- 
ceprszesa Koła literacko-artystycznego A! 
Skotnickiego. Każdy z przybywających 4 
Lwowa 18. i 19. lipea otrzyma w biurze 
kwaterunkowem zjazdu, na głównym dwor 
cu kolei we Lwowie, a w następnych dniach 
w Kole literacko-artystycznem, kartę wstępu, 
upoważniającą go do wzięcia udziału w 
zjeździe, kartę na zamówione pomieszkanie 
i szczegółowy program przyjęcia i obrad 
zjazdn. Mieszkania można zamawiać wcze- 
śniej, uwiadamiając sekretarza Koła lite- 
racko-artystycznego, w jakiej cenie ma być 
mieszkanie i na ile osób. Karty udziałowe i 
karty na zamówione mieszkanie mogą być 
na żądanie pocztą wysyłane. O zniżeniach 
ceny biletów kolejowych podadzą pisma bliź 
sze szczegóły. Kupujący bilety mogą się po- 
informować w kasach kolejowych. Przed 
rozpoczęciem zjazdu wieczorem 18. lipca 
odbędzie się przyjęcie uczestników w Kole 
literacko-artystycznem w celn wzajemnego 
poznania się. Wszelkich informacyj udziela 
Koło literacko-artystyczne we Lwowie. 

Koncert Towarzystwa muzycznego, za- 
powiedziany na wystawie na jutro, na śro- 
dę, został odwołany, 

(G) Komanikacya miasta z wysta- 
wą. Kolej elektryczna robiła karambole i 
kursować nie mogła przedwczoraj, z powo- 
deszczu. Z jakiego powodn wczoraj od 10 


nie kursowała przy pogodzie? Wychodząca 
z wystawy i teatru publiczność znalazła 
przed bramą jedną dorożkę. Grzeczny po- 
Jicyant pocieszał, że po 11 godzinie będzie 
więcej. 

Z toru wyścigowego. Choć fachowe 
wam już pióro opisało jak należy, czy się 
wczoraj popisali czworonodzy bohaterzy, 
z obowiązku kronikarza, że mam również 
z torem styczność, podnieść pragnę w kilku 
słowach więcej ludzką okoliczność. Miano- 
wicie od początku aż do końca gonitw te- 
ren, był niezmiernie nieprzyjazny „und far 
Damen und für Herren“. Deszczyk rosi 
przy steeple-chasie, płacze niebo gdy bieg 
płaski, choć „panowie sami jadą“ słonko 
świeci jakby z łaski. W Hurdlerace mają 
miejsce autentyczne mokre zbytki, w Han- 
dicapach musiał człowiek zmoknąć prawie 
że do nitki! Przy nagrodzie ah kołtowskiej 
wilgoć spływa ci po twarzy... Taka aura, 
moi państwo, bardzo dobra dla... wioślarzy! 
Lecz dla członków jockey-klubu... dla bie- 
gunów... dla toalet, ma tor suchy (mojem 
zdaniem) o sto procent więcej zalet! Ba, 
ucierpieć na tem musiał nawet sam totali- 
zator! gdyż niejeden gracz w półdrogi wró- 
ci} szepcząc: „Sta viator!“ nim doczekasz 
się biletn, to jest prawie oczywistem, że o 
katar cię przyprawi przymnsowy Kneippa 
system!“ Że są straty na obrocie, statysty- 
ka wskaże pewno, kiedy porę przeto mamy 
wyścigową tak ulewną, czyż nie byłoby 
a propos w humanizmu krocząc ślady, na 
wybryki te pogody odpowiedniej szukać ra- 
dy? O consules wyścigowi! radykalnym bę- 
dzie lekiem: w razie deszczu plac gonitwy 
okryć wielkim tam plandekiem! A nie wiel- 
ki ten wydatek, jak obliczyć łatwo przecie, 
wyrównają same damy... oszczędnością w 
toalecie. 

Samobójstwo. Wczoraj powiesił się w 
domu przy ulicy słonecznej l. 38 szesnasto- 
leletni chłopak, Szymon Ostrowski Młody 
samobójca był terminatorem rzeżnieckim u 
Stanisława Mokrzyckiego, a oddalony one- 
gdaj z obowiązku dwa ostatnie dni i dwie 
noce spędził na hulance przychodząc tylko 
przespać się na strychu stajni przy ul. Sło- 
necznej l, 38. Wczoraj przyszedłszy rano o 
godz. 7 pijany opowiadał kucharce Maryi 
Miszczyszyn, że wieczór był w cyrku, a 
noc całą zabawiał się wesoło; poczem nikt 
go już nie widział aż dopiero o godzinie 4 
po południu znalazł go parobek Józef Kli- 
mecki wiszącego na belce na poddaszu 820- 
py, w której stoją woły. Był już całkiem 
zimny. Wezwany lekarz miejski, dr. Tatar- 
czuch skonstatował śmierć. Zwłoki odsta- 
wiono do kostnicy szpitala powszechnego. 

Skradziono Racheli Kulikowej, tru- 
dniącej się wymianą pieniędzy, pulares sta- 
ry, czerwony z kwotą 369 zł. w sklepie 
rzeźnika Jana Frankowskiego, w Rynku 1. 
8. Kradzież tę popełniła prawdopodobnie 
Jakaś nieznana kobieta, która w skłepie mię- 
so kupowała. 

Zbłąkauego» siedmioletniego chłopaka 
wiejskiego przystawił na inspekcyą policyj- 
ną żołnierz policyjny, Od chłopaka dowie- 
dziano się tylko tyle, że nazywa się Jasio 
i że przywiózł go do Lwowa jakiś gospo- 
darz z Grzybowie, by go oddać matce Zosi, 
która słnży u żyda. 

Zapiski policyjne. Wniesiono sporą 
liczbę zażaleń na przepełnienie w wozach 
tramwaju elektrycznego, kilka doniesi:ń o 
przekroczeniu przez właścicieli sklepów usta- 
wy o spoczynku niedzielnym i kilka skarg 
ua dorożkarzy o szybką i nieostroźną jazdę 
i o niestawienie się pomimo zamówienia, 


Na pogrzeb śp. kardynała Dunajew- 
skiego, który odbędzie się w czwartek rano 
w Krakowie, wyjeżdża jutro mnóstwo osób 
a między tymi arcybiskupi: Morawski, Issa- 
kowicz, Sembratowicz, marszałek kraj ks, 
Sanguszko, namiestnik K. hr. Badeni itd. 
Z powodu śmierci ks. kardynała Dunajew- 
skiego powiewają żałobne chorągwie z gma- 
chów areybisknpiego, sejmowego, Koła lite- 
rockiego i innych. k 

W administr. Głaz. Nar. złożono 
na dar dla JE. ks. arc. Issakowicza : 
Dawidowie Abrahamowiczowie, Mieczysławo 
wie hr. Borkowacy, Stanisławowie Cieńscy, 
Hermanowie Czeczowie, Exc. Filipowie Za- 
lesey po 2 korony. 

Wielki złoty medal na wiedeńskiej 
wystawie dla żywienia ludności i zaopatrze- 
nia armii, otrzymała firma Franciszka Jana 
Kwizdy dostawcy nadwor. i aptekarza w 
Kornenburgu koło Wiednia za preparata we- 
terynarskie i patent pończoszki gumelasty- 
cznej dla koni. 

Najw. wyszczególnienie (dyplom ho- 
norowy) na wiedeńskiej wystawie dla żywie- 
nia ludności i zaopatrzenia armii otrzymała 
firma Kathreiner za kawę słodową. 

Emigracya z Anstryl. Z Austro-Wę 
gier wyemigrowało w r. 1881 ludzi 21.000, 
w r. 1887 ludzi 25.000, w r. 1890 ludzi 
38.000, w r. 1891 Indzi 70.000, a w roku 
2892 ludzi 78.000. 

Ze sportu. „Matchbox“ lorda Alingto- 
na, który w tegorocznym derby angielskiem 
przybył drugi do mety po „Ladđasie“, naby 
tym został przez rząd austryacki za cenę 
15.000 funt szterl. 

„Auch a Geschäft“. Jeżeliby który 
z naszych Czytelników popadł kiedy w mi- 
łe położenie, iż wskutek sprawy sądowej 
musiałby dostarczyć stempli do protokołu, 
to mie potrzebuje się sam fatygować, bo u- 
czyni to za drobnem wynagrodzeniem mie- 
szkający w pobliżu sądu żydek, którego 
bliższy adres wskaże Iwaś N., gospodarz 
z Babiny, Iwaś miał bowiem ten zaszczyt 
iż ów żydek, zaniósł mu do sądn stemple, 
skarbiąc sobie przez to u niego wdzięczność 
dozgonną. Oto fakt: W zimie br. miał Iwaś 
w sądzie termin w sprawie ze Swvim są- 
siadem o zapłatę 3 zł. i musiał dostarczyć 
do wyroku stempli na 62 ct. Zanim jednak 
zdecydował się je zakupić, zastał już biuro 
sędziego zamkniętem i nie pozostawało mn 
nie innego, jak tylko czekać ze stemplami 
do godziny 8 po południu. 

Ale Iwasiowi spieszno było do domu. 
Trzymając więc stemple w garści, kręcił 
się biedak i oglądał na wszystkie strony, 
czy nie dostrzeże jakiego znajomego, któryby 
za niego stemple do sądu zaniósł. Wreszcie 
przypomniał sobie, że w pobliżu sądu mie- 
szka jego poczciwy znajomy Chaimko, który 
mu tej grzeczności z pewnością nie odmówi. 
I nie zawiódł się. „Wiecie co, Iwasiu* — 
mówił poczciwy Chaimko — „ja zaniosę za 
was stemple, bo mi was żał, abyście karę 


stemplową płacili, ale* — tu pomyślał o 
niewinnym interesie — „dacie mnie za fa- 
tygę 10 jaj, no i garniec fasoli“ — dodał 
półgłosem tak, że Iwaś tego nawet nie 
nsłyszał. „Jakoś to będzie, do wójta nie 
pójdziemy“, odrzekł Iwaś i — zgodzono się, 
poczem Iwaś uradowany odjechał. Chaimko 
jeszcze zawołał za odjeżdżającym: „A pa- 
miętajcie do trzech dni* — chłopek jednak, 
przyjechawszy do domu, zapomniał jakoś 
niebawem o tak korzystnej dla siebie umo 
wie i o swoim przyjacielu. 

Jakież dopiero było jego zdziwienie, 
kiedy pewnego dnia doręczył mu woźny 
sądowy skargę, w której Chaimko upomina 
się o fasolę i jaja, lnb zapłacenie co naj- 
mniej 50 ct. Przed oczyma biedaka stanęła 
natychmiast groza kosztów procesn i wszy- 
stko, co się z nim łączy. Bądź co bądź 
postanowił jawić się w sądzie i przedstawić 
sędziemu całą sprawę. W dniu rozprawy 
obydwaj adwersarze stanęli wcześnie w 
przedsionku sądowym. Iwaś stał pogrążony 
w zadumie, podczas gdy Chaimko obliczał 
z góry, do jakiej to sumy urośnie jego 
pretensya ze wszystkimi kosztami, które so- 
bie policzy, bawił się myślą możliwie naj- 
surowszej egzekncyi sprawiedliwego wyroku, 
miał bowiem tę błogą nadzieję, że głupi 
Iwaś nie stanie na termin. Srodze się je- 
dnak zawiódł obaczywszy Iwasia, stojącege 
pokornie w kącie. 

Od tej chwili miotał Chaimko od czasn 
do czasu na przygnębionego Iwasia pioru- 
nnjące spojrzenia, Po wyświeceniu całego 
faktu wobec sędziego dowiedział się jednak 
poczciwy Chaimko, że sprawa nie jest znów 
tak czystą, jak mu się zdaje, a nie chcąc 
wejść w kolizyę z kodeksem karnym, przed 
którym ma szczególniejszy respekt, cofnął co 
prędzej skargę, a równocześnie i sam wyco- 
fał się także ze sali sądowej wśród nieusta- 
jących niskich ukłonów ku niezmiernemu 
zadowoleniu Iwasia. Za drzwiami dopiero 
wyraził Iwasiowi życzenie, aby mu się kury 
nie niosły i fasola nie rodziła. Nie wiemy, 
czy po tem zajściu zechciałby Chaimko po- 
djąć się jeszcze zastępstwa w noszeniu 
stempli do sądu, ale Twaś pamięta adres 
jego dokładnie i wskaże go każdemu, ktoby 
się sam noszeniem stempli do sądu trudzić 
nie chciał, 


Głosy 


(Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 
druki 


rukiem) 


Fabryka NSokolowskiugo w Bro- 
dach. Jedno z pierwszych miejsc zajmują 
wyroby fabryki W. Sokołowskiego w Bro- 
dach ; szczególnie znakomite są co do swej 
konstrukcyi młócarnie ile że maszyna młu- 
ci na godzinę 1000 snopów pszenicy, a jest 
tak łatwą i lekką, że do obrotu kieratu wy- 
starcza sześć koni. Wynalazek ten stanowić 
będzie wielki postęp w gospodarstwach mniej- 
szych, gdyż szybkość ta w pracy równać się 
będzie w sile młocaruiom parowym. Cieszy- 
my się bardzo, że wyualazek ten zrobiła 
firma krajowa, która zresztą wyróżnia się 
rzetelnością i solidarnością swoich wyrobów, 
1 cieszy się odduwna uznaniem publiczności, 
objswionem liczuemi podziękowaniami tutej- 
szych a nawet zagranicznych roluików, które 
nawet w różnych umieszczone były dsienni- 
kach. Wyroby te umieszczone zostały podo- 
bno w pawilonie węgierskim na naszej wy- 
stawie — nie mniej jednak są to fabrykaty 
naszego ziomka, 27 


mA 


Przed zakupnem maszyny należy przej- 
rzeć katalog poważnej francuskiej firmy J. 
Bonlst et Com. inżynierów-mechaników na- 
stępeów J. Hermaus Lachopelle 31 
do 33, rue Boinod, Paris, której reputacya 
sumienności i rzetelności jest powszechnie 
Znana. Wszystkie maszyny tego domu, zbu- 
dowane z zastosowaniem ostatnich ulepszeń 
są barozo tanie i łatwe do prowadzenia. 


ŻĘ oai 


Wyścigi lwowskie. 


(Dzień drugi.) 


Wczorajszy dzień poświęconym był 
wyłącznie popisom panów. Inny też obraz 
aniżeli w pierwszym dniu wyścigów przed- 
stawiał tor; nie widać było barwnych 
kurtek dżokejów, natomiast po arenie 
snuli się dzielni Herrenreitern, oczeku- 
jąc gorączkowo odgłosu dzwonka, wzy- 
wającego do dosiadania koni. 

A AA podu'eść tu musimy, 
że zamiłowanie do jazdy konnej wśród 
młodego pokojenia rozwija się coraz sil- 
niej. Każdego roku lista jeźdźców zwięk- 
sza się i w tym roku przybyli do niej 
pp. Siemiginowski, Kozicki i Koller. 
Dzielności swojej dał dowód p. Siemigi- 
nowski jeszcze onegdaj w s'eeple-chase; 
jechał z dobrem sercem i pełen funtazyi 
i nie zważając na znaczne przeszkody i 
fatalny tren trzymał się wyśmienicie i 
dopiero ku końcowi, widząc wyczerpane 
siły swego konia, wycofa? się od finishu, 
Pp. Kozicki i Koller przy wczorajszym 
popisie w skakuniu koni okszali nadzwy- 
czajną umiejętność w kierowaniu koniem 
i kawalerską dzielność. Z jeżdzców, zna- 
nych już z poprzednich lut na torze 
lwowskim, w pierwszym rzędzie p. Sta- 
nisłuw Pieńczykowski nie zawiódł ocze- 
kiwania, gdyż na koniu przez siebie 
trenowanym w steeple-chase wziął drugą 
nagrodę. P. Pieńezykowskiemu należy 
się nadto uznanie i wdzięczność wszyst- 
kich kół sportowych za jego gorliwą 
działalność około dobra Towarzystwa, 
za energiczne starania około powodzenia 
lwowskich wyścigów i za rozbudzenie 
zamiłowania do jazdy konnej. Nie za- 
wiedli także pp. Schenk i Miklos. Jaką 
ten ostatni sławą i zaufaniem ogólnem 
się cieszy, służyć może 28 dowód, że 
publiczność konia, którego p. Miklos do- 
siada, bez względu na pochodzenie, fa- 
woryzuje i na tego tylko konia przy to- 
talizatorze się zakłsda. P. Józef hr. Ba- 
worowski, jakkolwiek z powodu żałoby 
w tym roku w wyścigach udziału nie 
bierze, to przecież uproszony poprowa- 
dził bieg myśliwski. 


publiczności. |? 


Wczorajszy dzień. na torze rozpoczął 


się popisom w skakaniu koni wierzcho- 
wych. W popisie tym brali udział: p. 
Ruiz de Boxas na klaczy „Masta*, p. 


Pienczykowski na „Dewajtisie* p. Rheina- 
Wolbeck na „Mimi“, br. Hoheubühel na 
„Corsarze*, p. Koller na *„Gastonie* i 
jeszcze raz br. Hohenbithel ua „Puffie* 
p. Gótza własnym. Mimo ciężkiego toru 
jeźdcy znakomicie brali przeszkody, a 
Jury przyznało pierwszą nagrodę, serwis 
do kawy, ofiarowany przez ks. Windisch- 
Graetza panu Kollerowi, druga nagrodę, 
puhar srebrny, ofiarowany przez br. Lóh- 
neysena, p. Ruiz, trzecią nagrodę, zegar 
stołowy, ofiarowany przez hr. Oskara Po- 
tockiego p. Hohenhiibel. za „Corsarza.* 
Nrdzwyczajną brawurę i rycerskość p. 
Hohenbiihel, który mimo dwukrotnego 
upadku konia i skaleczenia ręki, każdym 
razem konia ponownie dosiadał, podzi- 
wiała publiczność, wczoraj na turfie wea- 
lo licznie zebrana. Trybuny nie były 
wprawdzie przepełnione, ale loża Towa- 
rzystwa była szczelnie zajętą i nie brak 
było nikogo z iptardtującyth się sportem. 
A że deszcz padał, dodawać już ehyba 
niepotrzeba. 

Na desz-z ten skurzymy się wszyscy, 
ale najwięcej może prawa do skarg mo- 
głaby mieć dyrekcya wyścigów, która 
zadowoliłaby się kilkoma dniami pogody. 
Długa słota, psująca tor, utrądnia jej 
wielce pracę. Mimo to członkowie dy- 
rekcyi hr. Bielski, hr, Cetner i br. Lóhn- 
Gysen z prezesem hr. Siemieńskim-Le- 
wiekim na czele, z narażeniem zdrow a 
z całem przejęciem się poświęcają dni 
obecne wyłącznie dobru wyścigów, sta- 
rając się wszelkie życzenia i hodowców 
koni i publicznosci zadowolić. Trudy te 
ułatwiają im pp. Garapich i hr. Stani- 
sław Siemieński, znani miłośnicy i zaaw- 
cy sportu. Nadzór toru w tym roku po- 
wierzyła dyrekcź p. Witołdowi Traczew- 
skiemu i dzięki jego energii, uprzejmo- 
ści i taktowi, porządek na torze jest 
znakomity i nawet najdalej sięgające 
wymagania nie mogę mu nic zarzucić. 

Na dalszy program wczorajszego dnia 
wyścigów złożyły się: wojskowy bieg 
myśliwski, oficerski bieg myśliwski i w 
końcu gonitwa myśliwska. W pierw- 
szym ż tych biegów o nagrodę honoro- 
wą, ofiarowaną przez urcyksięcia Leo- 
olda Salwatora brały udział: znhauy 
„Pribek* br. Dobrzeńsky'ego, „Import“ 
br. Hohenbithel, „Catalpa“ p. Kollera, 
„Seejungfrau* p. Koziekiego, „Mieade* 
p. Kronholza, „Iuquisition* p. Polnitz- 
kyego i „Mary“ p. Słuby'ego. Na „See- 
jungfrau* jechał p. Miceórski, na „Mi- 
kado* p. Furlan, zresztą jechali sami 
właściciele. Wśród deszczu wyszły konie 
od startu. „Mikado* i „Mary* padły 
przy pierwszych przeszkodach. Do mety 
pierwszym przybył „Pribek“, który też 
cały bieg prowadził, drugą barzo dobrą 
była „Seejungfrau*, trzecim *„import*. 
Totalizator płacił 11 zł. za 5 zł. 

W oficerskim biegu myśliwskim -0 
nagrodę 1000 koron, ofiarowunych przez 
Towarzystwo, świgało się sześć Koni: 
„Blinkhoolie* br. Eltza pod właścicielem, 
„Rozsi* br. Hammersteina, pod właścicio- 
lem, „Master p. Knolla pod p. Ruiz, Mary“ 
p. Krala pod p. Kollerem, „Waryat$ p. 
Mosera pod właścicielem | „Mrówka* p. 
Pachnera pod p. Stadler, Zare 
„Mary“, drugim był „Blinkhoolie*, trze- 
cim „Master“. „Rozsi* padła. Totalizator 
płacił 14 zł. za 5 zł. 

Do gonitwy myśliwskiej zamianował 
p. Koller „Harry Hall“, p. Furjan „Mi- 
cado*, p. Rheina - Wolbeck „Mimi“ i 
br. Lóhneysen „Bon jour*, Bieg prowa- 
dził wytrawnie i z doświadczeniem p. J. 
hr. Baworowski, a w finish, który goni- 
twę zakończył, zwyciężyła „Bon jour* 
prowadzona przez p. Miklosa. 

Wśród ekwipażów zwracała powsze- 
chną uwagę czwórka wybornie dobra- 
nych jukierów-arabów p. Wiktora Tre- 
tera z Budyłowa, zaprzężona do ta- 
rantasa. 

Pod koniee wyścigów niebo wypo- 
godziło się trochę i aportymeni x ró- 
żową nadzieją na dziś wracali do mis- 
sta. Gościniec stryjski podobnym był do 
rzeki błotnistej. Błoto tryskająee z pod 
kół powozów i kopyt końskich, padało 
na suknie i twarze jadących, a w mis- 
ście publiczność przypatrująca się po- 
wracającym z toru nie mogła rozeznać, 
kto brał czynny udział w biegach, a 
kto należał tylko do widzów. I dlatego 
każdy wczoraj mógł uchodzić za bò- 
hatera. 


Traktat o wyścigach. 


Npadł na mnie bardzo drażliwy obo- 
wiązek. 

Pewieu ojolec, który ma pieniądze i pe- 
wien syn, który od pięciu lat szuka „posy- 
cyi towarsyskiej*, posprzeczuli się ze sobą. 
Syn chce się nazwiska wyrsec, ojolec choe 
syna wykląć, a mnie wybrali na aędsiego. 

Sprawa jest bardzo prosta. Ojciec aau- 
dzony tem, że syn zawsze wraca pa północy, 
mówi mu: 

— Weź-że się raz, u dyabła do jakięjć 
roboty. 

A syn, zmęczony | późnem praychodze- 
niem do domu i wymówkami starego — 
woła. 3 

— Niech-że mi ojciec ras, u dyabła 
wymyśli jakąś „pozycyę towarzyską”, bo .już 
mi życie obmierzło! 

Wreszcie, za wpływem matki, pogodzili 
się o tyle, że mogą radzić e przyszłości. 
Ojciec mówi: ) 

— Kupię ci biuro techaiczno, albo małą 
fabrykę i będziesz człowiekiem. 

A syn na to: 

— Ja nie chcę być osłowiekiom, tylko 
„gentlemanem*; niech mi więc ojciec kupi 
wyścigowego konia. 

— Waryacie jakićó.. — wsrsasnął ojciec, 
a cóż ci da koń wyścigowy ?... 

— Właśnie, że dopiero koń wyścigowy 
da mi poważne stanowisko. 

Przez niego stanę się członkiom Towa- 
rrzystwa wyścigów konnych, a więc odrasu 
znajdę się na najwyższem piętrze społeczeń- 


stwa. A gdy nadejdzie czerwiec, czy ojciec 


newet domyślasz się, jakie mnie czekają 
rozkosze |... Gdziekolwiek obrócę się, wszyscy 
sportamani i: totalizatorowicze będą na mnie 
pokazywać paleami, wołając: 

— Patrzcie, oto idzie właściciel Assa!.. 
Nowy koń, nie wiadomo, co może porobić !.. 

Odrazu wejdę w świat! 

— Ale z czego będziesz żył? — pyta 
stroskany ojciec. 

'— Ot. — odpowiada syn. 
Teraz ja zabrałem głos. 
< — Pan — rzekłem do syna — masz 
racyę, żeś tak wysoko postawił wyścigi kon- 
ne — i pan dobrodziej — zwróciłem się 
do ojca — masz szłuszność, zapytując: na 
co się zdały wyścigi konne? Otóż, moi pa- 
aowie, że nie powiem: drodzy panowie, roz- 
patrując się w historyi wyścigów konnych, 
odróżnić w nich można trzy bardzo chara- 
kterystyczne epoki: 
© 1. rycerską, 2. handlową, 3. praktyczną, 
*: oywilizacyjną, "która pośpieszam dodać, 
fest gdzieś, ale nie u nas. 
< - Kołabki wyścigów konnych szukać nale- 
ty na pustyni, między ludami ubogiemi, na 
łonie przyrody, która nie wydawała żadnych 
produktów. Zobaczymy, z czego utrzymuje 
pię np. beduin, szlachetne dziecię Sahary. 
„Mieszka wśród piasków, gdzie nie ma ani 
maki, ani mięsa, ani wina, ani sklepów z 
;odzieża, ani, co najsmutniejsze — pięknych 
"Kobiet. 242 
: Natomiast nocną porą, kiedy zniewie- 
ściali mieszkańcy żyznych okolic oddają się 
spoczynkowi, rycerski beduin wpada do nich 
nk swoim skrzydłonogim koniu, chwyta co 
„jest pod ręką i znika. 
„dhoś raz na tydzień swoję rycerską wyciecz- 
dg, namiot jego staje się podobnym do 
sklepu. i 
' Łatwo pojąć, że rezultat podobnej ope- 

racyi zależy od ścigłości konia. Oporządzeni 
bowiem. kapitaliści mają również bieguny, 
dosiudają ieh i z całej siły pędzą za szla- 
<hetnym synem pustyni. Jest to naprawdę 
wyścig, w którym beduin albo zyskoje peł- 
Bą sakiewkę, dywrn, lub samowar, albo — 
traci honor i Życie, Prozaiczni bowiem sę- 
dziowie z żyznych okolic, nie traktnja go 
"jek sportamana, ale jak złodzieja i bardzo 
często — wieszają. 

Tam, w tej szczęśliwej ziemi, gdzie pu- 
stynia styka się z bogatemi folwarkami, 
urodziły się „wyścigi o zakład”, Znudzeni 
Rocnym rabunkiem i najczęściej bezskute- 
czną. pogonią za rabnsiem, ludzie begaci 
weszli w układy z rycerskimi beduinami. 

— Dzielni jeźdzey — rzekli bogacze — 
po co macie okradać nas i uciekać ze zdo- 
byczą, przyczem niejeden dostaje kulą w łeb, 
lub spotyka: się z powrozem ? 

'.My. wiemy, że ci z pośród was, którzy 

mają naścigłejsze konie, najłatwiej uciekną. 
Zróbmy. wigo tak: Wy, rycerscy synowie 
Pustyni, będziecie się ścigali, a my — temu 
aapłacimy haracz, który innych przegoni, 

Od. tej pory bednin zamiast nocą wpa- 

dać ua folwark, przyjeżdża w dzień i pro- 
penuje gospodarzowi... wyścigi konne... A 
gospodańs, nie w ciemię bity, ofiaruje mu 
mały prezent. Kto zaś, zamiast „ścigać się“, 
po-dawnemu wypróżnia bliźnim walizy i 
sakwy, uchodzi za człowieka pozbawionego 
rycerskich uczuć, 
„e Takiem zdaje się być źródło wyścigów 
konanych. Za czem przemawia fakt, : že Kir- 
gizi do dziś dnia zdobywają sobie żony ná 
wyścigach, a Beduini, do dziś dnia chyżości 
swoich biegunów zawdzięczają skromny do- 
brobyt. 

Wyścigi konne, wynalazek beduiński, 
najdawniej, bo przed kilkoma wiekami, za- 
azezepione zostały w Auglii. Pesymiści tłó- 
maczą to w ten sposób, że w Anglii zawsze 
było wielu ludzi bogatych, którzy — mieli 
kaayerów. Że zaś kasyerzy (z przed 300 
lat) bardzo lubili prędkie konie, więc i pa- 
nowie ich starali się posiadać jeszcze pręd- 
sze. Ztąd powstał i tam zwyczaj Ścigania 
się. Lecz dziwna. rzecz: ile razy kasyer wy- 
grał na torze, nie mógł nigdzie znaleść 
miejsca. A ile razy pan wygrał, nie mógł 
dostać kasyera !... Anglicy jednak stworzyli 
„epokę praktyczną* wyścigów. Powiedzieli 
sobie bowiem tak: 

— Piękna to rzecz, posiadać  najszyb- 
szego konia, ale praktyczniej byłoby — zro- 
bić takie zwierzę. 

Zaczęto więc wybierać rodziców przy- 
uałego wyścigowca, a gdy się urodził, kar- 
mieno go doskonale , trzymano w porządnej 
stejni, gimnastykowano, obchodzono się z 
nim łagoduie itd. I utworzyła się rasa koni 
wyścigowych, lepsza od arabskiej. 

Później (gdyż angielskie mózgi są dzi- 
wnie zorganizowane) zaczęli ci wyspiarze 
urządzać : „wyścigi koni roboczych, w któ- 
rych chodziło nie o szybkość, ale o siłę. 
Następnie wymyśłali „wyścigi“: krów dają- 
cych najwięcej mleka, kur, niosących naj- 
większe jaja, psów, najlepiej goniących zwie- 
rsynę, kogutów najzaoieklejszych w boju (a 
satem i w miłości) itd. Stąd powstał cały 
smerig „współubiegań się“, nietylko w świe- 
cie zwierzęcym, lecz i roślinnym ; które ży- 
to, czy pszenica, daje największy plon, któ- 
rę kartofle wydają największy procent kro- 
etimalu, a buraki — cukru. Nietylko zaś 
urządzano (za pomocą wystaw) wyścigi mię- 
dzy produktami, ale — co ważniujsza — 
starano się hodować produkty najlepsze. Do- 
szło w końcu do tego, że zaczęto urządzać 
„wystawy dzieci", czyli wyścigi: które dzie- 
oko: jest najzdrowsze, najczystsze 1 najła- 
dniejsze? Co znowu zachęciło rodziców do 
«tększej*dbałości o potomstwo. Tym sposo- 
bem beduiński zwyczaj poprawiania sobie 
losu za pomocą szybkości koni, na angiel- 
skim gruncie wywołał mnóstwo nrządzeń, 
które posuwają naprzód potęgę tego narodu 
i cywilizacyę ludzkości. 

Syn tryumfował. 

— A co! — zawołał — widzi 
jak potrzebne są wyścigi. 

Ja znowu zabrałem głos i mówiłem 
płynnie: 

— Lecz poza Anglią, w reszcie Europy 
wyślkgi aie mają charakteru praktycznego i 
cywilizacyjnego, tylko... 

— Rycerski... — przerwał syn. 

— Wcale nie rycerski — odpowiedzia- 
łem. — Bo, proszę pana, w czem tu ma 
być rycerstwo? Czy w tom, że kupię bilet 
na wyścigi lnb dostanę go darmo? Czy 
w tem, że przypatruję się pięknym strojom, 
s góry wiedząc, że żadna z ich pięknych 
właścicielek 'nie zostaje moją branką? Czy 
wtem, że całuję Chaima, ażeby pożyczył 


ojciec, 


Gdy zaś powtórzy | ' 


mi monety, którą następnie przegrywam w | być podobno jego zastępca, obecnie poseł 


totalizatora ? 

Naprawdę na wyścigach robi interes 
tylko totalizator. On zawsze gra na pewno, 
a człowiek prywatny, choćby ciagle wygry- 
wał, musi być oporządzony w rezultacie. 

To jest... przepraszam! Na wyścigach 
umiał jeszcze zrobić interes p. Efrusi, który 
jako świeży sportsman, nie zasłaniał sobie 
oczu legendami o rycerskości tej zabawy, — 
lecz wykrył w niej cechy handlowe i starał 
się z nich skorzystać. 

Kupił tedy doskonałego konia i „wpro- 
wadził w szranki“. A gdy publiczność sy- 
pnęła pieniądze, p. Efrusi szepnął do swego 
dżokeja : 

‘— Słuchaj John, ty nie potrzebujesz wy- 
grać w tym biegu. 

John nie wygrał, a zniechęcona publi- 
czność za drugim razem „nie obstawiła" 
jego konia, Wtedy pan Efrusi szepnął do 
swego dżokieja : 

— Ty myślisz, John, co weźmiemy ten 
wyścig ?... „Jak po mydle.* „No, to ja to- 
bie każę wygrać.* Jednocześnie p. Efrusi i 
kilku przyjaciół postawili na zniesławionego 
konia, który wygrał, no — i przyniósł swo- 
im wiernym gruby zysk. 

Publiczność, która także lubi wygrywać, 
nazwała tę operacyę — oszustwem. Ale p. 
Efrusi wzruszył ramionami. 

— Co mnie obchodzi gadanie takich 
kapcanów, którzy stawiają po 5 franki ?... 
Kto chce porządnie wygrać, niech kupi do- 
brego konia i niech wygrywa, kiedy „sam* 
chce, a nie wtedy, kiedy inni chcą. 

— Ojcze! — zawołał syn, upadając sta- 
remu do nóg — kup mi dobrego konia, a 
ja urządzę wyścig a la Efrusi... 

— Synu mój — odparł ojciec — wolę 
ażebyś stanął do wyścigów © najzdrowsze 
dzieci... 

— To już wyszło z mody 
syn i wyszedł, 

Ma opuścić dom ojca. 

Bolestaw Prus. 


-— mruknął 


Sztuki piękno. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
w teatrze br. Skarbka po raz pierwszy „Kra- 
czek mecenasa" kom. w 4 akt, J. Kazimierza 
Zielińskiego. We czwartek w teatrze hr. 
Skarbka (wznowienie) „Prorok* wielka ope- 
ra w 5 aktach Mayerbeera. Gościnny wy- 
stęp Mateusza Szlafenberga. Fides śpiewać 
będzie pna Strassern'ówna, Bertę pani Ka- 
sprowiczowa. 

* Mira Hellerówna podpisała trzyle- 
tni kontrakt z pp. Abbey i Grau impresa- 
ryami w Ameryce. Abbey i Grau mają już 
umowę z Reszkami na sezon tegoroczny. 

* Bolesław Prus pracuje nad nową 
powieścią pt.: „Faraon*. 

* Świat. Bardzo pięknie przedstawia 
się nr. 12 Świała. Zwraca w nim uwagę 
rysunek Stanisława Dębickiego, kreślony z 
natury, a przedsiawiający uroczyste otwar- 
cie wystawy naszej z portretowanemi posta- 
ciami. Jest to jedyny dokument artystyczny 
tej chwili, jak wiadomo bowiem, nawet fo- 
tografie (z powodu niedostatecznego światła 


w pawilonie przemysłowym) nie wyszły na- |. 


leżycie i nie vwdtworzyły prawdy z taką 
ścisłością, z jaką dokonał tego gwaszowy 
pędzel utalentowanego malarza.  Ilustrują 
także ekspozycyę ]wowską w Świecie ry- 
sunki p. Czajkowskiego, oraz  fototypowe 
reprodukcye według zdjęć p. Trzemeskiego, 
a dopełniają je barwne sprawozdania z róż- 
nych oddziałów wystawy, yisane wytwornic. 
Kilka piór składało się na sumienną całość 
interesującego tekstu, W części artystycznej 
numeru nęcą oko znawcy: piękny obraz 
W. Wodzinowskiego „Trujące grzyby*; por- 
tret mężczyzny przez Olgę Boznańską, za 
który na tegorocznej wystawie w Künstler- 
hauste otrzymała medal złoty; ciekawa 
komupozycya Georges Cain'a, przedstawiają 
ca W. Sardou na próbach z Madame 
Sans-Góne w otoczeniu aktorek i aktorów; 
wreszcie nieoceniony a dotąd nieznany ry- 
sunek rundsteina, wojskowego attaché 
Fryderyka W., wyobrażający Kościuszkę 
rannego, wziętego do niewoli przez Koza- 
ków i unoszonego z maciejowickiego pola 
bitwy. Gdyby numer Świata uie zawierał 
w sobie nie więcej nad tę rycinę, RoSZĄCĄ 
na sobie charakter bezwzględnej autenty- 
czności, jużby posiadał ogromną wartość. 
Nie mamy dość słów uznania dla redakeyi 
za wyszukanie i opublikowanie tego cennego 
dokumentu. Dział literacki równie bogaty 
i piękny mieści w Sobie: śliczną nowellę 
„Przed bitwą" przez Fr. Rawitę, interesu 
jacy odczyt „Chrześcijanizm a socyalizm* 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, bardzo ła- 
dne wiersze St. Rossowskiego i młodego 
wielce utalentowanego symbelisty Ludwika 
Szczepańskiego, oraz kilka artykułów na 
dobie i obfitą kronikę. 

Dla amatorów-fotografów i kola- 
rzy wydała ruchliwa firma Hemerlinga i 
Bergera we Lwowie dwa podręczniki p. t.: 
„Podręcznik  fołogreficzny* i „Pudręcznik 
dla kelnrzy*. Są to jedyne wydawnietwa 
polskie w tym zakresie, a ułożone treściwie, 
s gruntowną znajomością przedmiotu i pisa- 
ne jasnym i przystępnym językiem, wielkie 


mogą oddać przysługi zwolennikom obu tych 
sportów. 


= 
Ostatnio wiadomości. 


Sejm węgierski przyjął z naczną 
większością traktat handlowy z Rosyą. 
W toku debaty zabrał głos minister 
handlu Lukacs i wykazywał, że oba- 


wy jakie żywi opozycya z powodu te- 


go traktatu, SĄ nieuzasadnione, gdyż 
interesy rolnictwa nie są wcale na 
szwank narażone wobec tego, że taryf 
zbożowych wcale nie zniżono. Raczej 
niezawarcie tego traktatu zaszkodzi- 
loby rolnietwn, gdyż wywołałoby się 
przez to wojnę celną z Rosyą, co z pe- 
wnością nie leży w interesie rolnictwa 
węgierskiego. 

Giers ma się znown bardzo Źle, tak, 
że nawet najwyżsi urzędnicy minister- 
stwa spraw zagranicznych tylko za pi- 
semnem zameldowaniem bywają do nie- 
go przypuszczani. Zinowien, który ma 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 20. Czerwca 1894. Nr. 141. 
cia gazów ze szybu celem chemicznej 
analizy. 

Ostrów morawski d. 19. czerwca. 


w Szwecyi, bawi w Petersburgu i robi 
studya w archiwach ministerstwa spraw 
zagr. Zinowien ma być tylko czasowym 
zastępcą Giersa. Teraźniejszy towarzysz 
ministra spraw zagr. Szyszkin ma się z 
Zinowienem nie zgadzać pod względem 
politycznym. 


winej niemile dotknął fakt, że pod- 
odbywali z wielkim hałasem poświę- 
cenie narodnego domu. 

Wiedeń d. 19. czerwca. 

Profesor państwowej szkoły realnej 

Edward Medwecki zamianowany zo- 
stał profesorem państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie. 

Wiedeń d. 19. czerwca. 


Jutro pocznie się we włoskiej Izbie 
posłów rozprawa nad finansowemi pla- 
nami rządu. Rudini ma wnieść proste 
przejście do porządku dziennego, tj. zu- 
pełne ich odrzucenie. 


Z Sofii donoszą: Z ogłoszonego 


właśnie wykazu wynika, że nowy rząd Wiktor hr. Baworowski otrzymał 
wypnścił na wolność 61 osób, między | godność podkomorzego z uwolnieniem 
temi jedną kobietę, które za rządów |od taksy. 


Stambułowa internowano. Nadto uła- 
skawiono 15 redaktorów skazanych za 
przestępstwa prasowe. 


Wiedeń dnia 19. czerwca. 
Wczoraj przyjmował cesarz na au- 
dyencyi posła do Rady państwa Heils- 
berga i wyraził się przed nim z wiel- 
kiem uznaniem o pożytecznej i wyda- 


tnej pracy Rady państwa. 
c Wiedeń d. 19. czerwce. 


Nieustająca komisya podatkowa od- 
była wczoraj ostatnie posiedzenie przed 
feryami letniemi. Minister finansów 
dziękował członkom komisyi za ich 
gorliwą pracę i rzekł, że w parlamen- 
cie takim jak austryacki tego rodzaju 
wielkie dzieło ustawodawcze przyjść 
może do skutku tylko w drodze kom- 
promisn. 

Bruk nad Litawą d. 19. czerwca. 

Cesarz przybył tu dziś rano na in- 
spekcyę wojsk zebranych w obozie 
tutejszym. W orszaku cesarza znaj- 
dują się attachós wojskowi Niemiec, 
Włoch, Anglii, Ameryki i Rumunii. 

Cesarz bezzwłocznie po przybyciu 
rozkazał wysłać do Krakowa depeszę 
kondolencyjną z powodu śmierci ks. 
kard. Dunajewskiego. | 

Preszburg d. 19. czerwca, 

Dwie burze z ulewą szalały dziś 
nad Wagthalem. 

Praga d. 19. czerwca. 

Wedle prywatnych doniesień, w go- 
spodzie w Rosenthal dzieci znalazły 
worek, w którem się znajdowało 29 
kilo dynamitu. i 

W Chemnitz zastanowiło wczoraj 
praca 500 górników, ponieważ im pół- 
roczny podatek od razu z płacy strą- 
cono, 


W Serbii przypisują podróży króla 
Aleksandra do Konstantynopola wiel- 
kie znaczenie polityczne; mianowicie 
spodziewają się, że sułtan znaczne po- 
czyni ustępstwa szkole i kościołowi 
serbskiemu w Macedonii. 


Wylewy i gradobicia, 
Lwów 19 czerwca. 


Wezoraj już zanotowaliśmy sporą liczbę 
doniesień o gradobiciach i wylewach, jakie 
ponownie dotknęły kraj nasz skutkiem dłu- 
żej trwających deszczów a zaniedbanej cał- 
kowicie u nas sprawy regulacyi rzek, którą 
czynniki właściwe powinny ciągle jako 
pierwszy, najważniejszy postulat kraju przed- 
stawiać i domagać się od rządu co rychlej- 
szego załatwienia tej kwestyi, niszczącej kraj 
nasz ekonomieznie i tak podupadły. Dziś 
sprawa ta przypomina się znowu niestety 
siłą samego faktu, — znowu fundusz kra- 
jowy gotów być, nie daj Boże, zmuszony do 
wyznaczenia sporej snmy pieniężnej na za- 
pomogi głodowa i rekonstrukcye dróg, mo- 
stów itd. 

Wczoraj wieczorem i dziś otrzymaliśmy 
następujące doniesienia telegraficzne : 

Mościska d. 19. czerwca. W niedzie- 
lę o godzinie 6 wieczorem spadł grad i 
zniszezył ziemiopłody w powiecie mościskim 
w miejscowościach: Wyszenka, Podliski, 
Czyżowice, Sanniki, Lipniki, Stojówce, Mi- 
stycze i Wołczyszezowice. Następnie straszna 
ulewa spowodowała wystąpienie wody z rze- 
zek i rzeki Wiszni, która zalała i zamuliła 
wszystkie łąki i niżej położone grunta w 
powyższych miejscowościach, z wyżej zaś 
leżących pól poznosiła kartofle i inne zie- 
miopłody wydzierając je wraz z ziemią. 
Nieszczęście jest tem większe, iż w zeszłym 
roku w tych samych prawie miejscowo- 
ściach grad wytłukł plony przed samemi 
źniwami i całą nadzieję rolników zniszczył, 
tak, że ci prawie cały zasiew tegoroczny 
kupnem nasieniem uskutecznili, 


Dynów d. 18. czerwca. San wylewając 
zrządził mnóstwo szkód. 

Łącko d. 18. czerwca. Skutkiem ule- 
wy wczorajszej w wielu miejscach komuni- 
kacyu przerwana; pola niżej położone za- 
lane. 

Nowy Targ d. 18. czerwca, 
zaluły wiele pól. 

Nowy Sącz d. 18. czerwca, Dunajec 
w wielu miejscach wylał zrządzając znaczne 
szkody. 

Tarnów d. 18. czerwca, Wsie Ostrów, 
Gosławice, Komorów i inne stoją pod wodą. 

Kraków d. 18. czerwca. Wisła w wie= 
lu miejscach wylała. 

Kraków 19 czerwca. Andrzej hr. Po- 
tocki z wicemarszałkiem krakowskiej rady 
powiatowej Paszkowskim tudzież z inżynie- 
rem Regecem udali się na parostatku „Kra- 
ków*, celem zbadania rozmiarów powodzi 
na dolnej Wiśle. Wiadomości nadchodzące 
z okolic Krakowa są bardzo niepomyślne. 

Z Krakowa donoszą, że Błonia, park 
Jordana. a na Podgórzu ulica Trzeciego ma- 
ja, plantacye i winnice pławią się w wodzie. 
Pod Gdowem rzeka Raba wylewa. Most ko- 
lejowy jest mocno zagrożony i lada chwila 
spodziewanem jest nieszczęście. Powódź przer- 
wała komunikacyę pomiędzy Zakopanem a 
Nowym Targiem i Szczawnieą, Również do 
Krynicy pociągi nie jadą, bo Poprad wylał 
pomiędzy Piwniezną a Leluchowem. 

Ten sam los spotkał linię kolejową wa- 
dowicką, na której komunikacyę wstrzymano, 
ponieważ woda zerwała tor kolejowy między 
Kalwaryą a Kozami. Hiobowe wieści przy- 
chodzą od Zakliczyna, gdzie jedenaście wsi 
nawiedziła powódź, gdzieniegdzie tak gwał- 
towna, że sięga powyżej okien w mieszka- 
niach. Znaczna część powiatu nowosądeckie- 
go w wodzie. 

Z Torunia telegrafują, że wsie Ostrów, 
Komorów i Gosławiee po lewym brzegu Du- 
najea zatopione. 

Dobczyce d. 18. czerwca. Raba wy- 
stąpiła z brzegów, Wody Wisły silnie wzbie- 
raja. 

Cieszyn d. 18. czerwca. Szląsk do- 
tknięty powodzią; szkody niepomierne, w 
wielu miejscach komunikacya tak gościńcem 
jak i koleją przerwana. 

Wadowice d. 19. czerwca. Kobierni- 
ce most uniesiony. Komunikacya przerwana. 

Biała d. 19. czerwca. Wisła przerwa- 
ła wały: spustoszenia okropne. 

Oderberg d. 19. czerwca. Prezydent 
rządu krajowego Jaeger zwiedził wczoraj 
okolice dotkniete powodzią przez rzeki Za- 
ritz i Schwarzwasser, Opowiadają, że jest 
to największa powódź od niepamiętnych 
czasów, j ; 


Budapeszt d. 19. czerwca. 

W komitacie trenczyńskim panuje 

od dwu tygodni niepogoda. 
Budapeszt d. 19. czerwca. 

Po onegdajszej konferencyi, odbytej 
pod przewodnictwem ministra a latere 
Szłavyego, szanse przyjęcia ustawy o 
ślubach cywilnych znacznie się popra- 
wiły. 'Teraz spodziewać się już można, 
że ustawa ta przyjętą zostanie, chociaż 
tylko nieznaczną większością. Oblicza- 
ją, że 20 do 25 magnatów, którzy do- 
tychczas przeciw ustawie o ślubach 
cywilnych głosowali, obecnie jnż za tą 
ustawą głosować będą. A mianowicie 
liczą, że od przybycia do Izby po- 
wstrzymają się komenderujący Liwowa 
ks. Windiszgraetz, najwyższy ochmistrz 
dworu hr. Hunyady, kapitau gwardyi 
Palffy, margrabia Aleksander Pallavi- 
oini i hr. Rudolf Chotek. Dalej pięciu 
członków, którzy przy pierwszem gło- 
sowaniu oddali swe głosy przeciw u- 
stawie, a między nimi hr. Festetics, 


teraz już za ustawą głosować będą. 
Oznaczałoby to już 8 głosów różni- 


cy. Spodziewają się jednak nadto je- 
szcze, że z magnatów, którzy w pier- 
wszem głosowaniu od głosowania się 
wstrzymali, obecnie głosować będą za 
tą ustawą br. Josika, hr. Degenfeld, 
Schoenberg, hr. Teleky, ewangielicki 
biskup Baltik, i prawdopodobnie także 
ks. Odescalchi. Nadto spodziewają się 
jeszcze, że ośmiu ozłonków opozycyi 
powstrzyma się od głosowania. 

W ten sposób ustawa o ślubach cy- 
wilnych otrzymałaby rzeczywistą wię- 
szość 8 głosów. 

Budapeszt d. 19. czerwca. 

Skazany przez trybunał kołoszwar- 
ski na kilka lat więzienia dr. Lncaciu, 
wyjechał z Węgier. 

à Bruksela d. 19. czerwca. 

Wczoraj o godz. 3. rano nastąpiła 
tu w pewnym domu na ulicy Royale 
gwałtowna eksplozya, która całe wnę- 
trze jego zburzyła i kilka sąsiednich 
domów uszkodziła. Policya i straż o- 
gniowa musiały drabinami przez okna 
dobywać się do domu. Zdaniem rze- 
czoznawców eksplozyę spowodował dy- 
namit. Sprawcy nie ujęto. (Czy kto zgi- 
nął, telegram nie dodaje). 

Paryż d. 19. czerwca, 

Jak „Ajencya Havas* donosi, obwo- 
łanie Abdel-Azisa sułtanem w Fezie 


Wody 


jęto przychylnie i panuje tam spokój. 
Według Liberté Abdel-Azis notyfikował 


pienie na tron, i poseł francuzki hr. 
d'Aubigny natychmiast mu przesłał 
gratulacye. 


Telegramy- 


Kraków d. 19 czerwca. 
Komunikacya między Zwardoniem | 
i Żywcem przerwana zupełnie wsku- 
tek powodzi. 


Kotar d. 19. czerwca. 
Admirał angielski Seymour przybył 
wczoraj z wszystkimi oficerami swoje) 
eskadry do Cetyni, i był z nim u księ- 
cia na obiedzie galowym. 


Karwin d. 19, czerwca. 
Dziś ma się odbyć próba wydoby-| 


nym rozpoczął się proces przeciw anar- 
Polskie i niemieckie koła w Kar-|chiście Frydrykowi Bral'owi, który był 
jozłonkiem t. zw. klubu „Autonomie“, a 
czas pogrzebu ofiar katastrofy Czesi |u którego znaleziono narzędzia do fa- 
brykacyi pieniędzy, wielką ilość roz- 
maitych kwasów i innych przyborów 
chemicznych, tudzież ma'eryałów wy- 
buchowych. 


będzie tu z pewnością w niedzielę, 


na Crispiego będzie inicyatywą do po- 
rozumienia się mocarstw europejskich 
względem wspólnej obrony przeciw 
anarchistycznemu 


telegramów gratulacyjnych. 


raj w południe odbytej, swoje listy u- 
wierzytelniające papieżowi. 


góły o odkrytem sprzysiężeniu, 
miało na celu wysadzić 
dowe w powietrze, 


ministerstwa polegają na bezpodsta- 
wnych demysłach. 


rowie bankowi Fürstenberg z Berlina 
i Hahn z Wiednia. Zaraz po ich przy- 
byciu ma się w ministerstwie skarbu 
odbyć pierwsza konferencya. 
druga. Zdaje się, 
cyj dla załatwienia sprawy nie będzie 
potrzeba. (Banki żądają, aby im nada- 
no prawo kontrolowania kas 
wych). 


Czyniąc zadość Życzeniom szanownej Re- 
dakoyi donoszę e stanie zasiewów w naszym 
powiecie: Po zniknięciu śniegn wyszystkie 
ozimigy okazały się ładne, zimny kwiecień 
z przymrozkami uszkodził znacznie później- 
sze zasiewy, ciepły maj z częstymi deszcza- 
mi poprawił w ogóle stan tak, że dziś psze- 
nice są wazędzie i wszystkie bardzo dobre, 
a banatki po odkwitnięciu się wyłożyły, za- 
chodzi atoli obawa, że przez padające cia- 
głe deszcze i reszta pszenica wyłoży się, 
przez co byłoby wiele słomy a ziaraa ma- 
ło. 
słomę. Żyta tak na obszarach dworskich 
jak i na gminnych w całym powiecie są 
średnie. Za to rzepaki w tym roku dopisa- 
ły, nie tylko wzrostem i grubością w łódy- 
dze ale obsiadłemi strączkami na tychże i 
zbiór tegoż jest spodziewany prsed pierw- 
szem lipcem, Jęczmiona są piękne i wszyst- 
kie wykłossone; kartofle i kukurydzy są ła- 
dne i w większej połowie obrobione; grocb 
i bobik w kwiecie. Koniczyny w tym roku 
zanadto wybujały, przeważnie leżały, przez 
co zaczęły od dołu podgniwać; leżą wszyst- 
kie na pokosach tak samo i siano. Buraki 
w jednych miejscowościach są ładne, w dru- 
gich musiano na nowo nasadzać Owoców 


trochę z wyjątkiem czareszeń, które zrodziły 


rok w tutejszym powiecie byłby wcale do- 
brym, jeśli jednak deszcze dalej trwać bę- 
dą to będzie klęska i klęska gorsza jak lat 
minionych. 


zebrała się we Wiedniu austro-węgierska 
konferencya ełowo-handlowa, w sprawie 
zawarcia traktatów handlowych z Tureyą 
i Portugalią, 


(głównej stolicy Maroku) przyjęto przy- za nety. Dukat 


już posłom państw obcych swoje wstą- | niemiec 


3 


Berlin d. 19. czerwcs. 
= . (Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj „wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 211-40 (35255), lombardy 43:75 (107 36), 
węgierska renta złota 98-— (12080), węg. renta 
koronna 21950 (13417). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parttat. 

Frankfurt d. 19. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wezorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 286 — 
(35212), lombardy 8937 (10680), węg. renta 
złota —— (—'—), węgierska renta koronowa 


Londyn d. 19. czerwca. 
W westminsterskim sądzie policyj- 


Londyn d. 19 czerwca. 


Arkyksiąże Ferdynand l'Este przy- Z rynków towarowych 


Wiedeń d. 19. czerwca. Pszenica na jesień 
7-17, żyto na jesień 5:80, kukurudza na lipiec- 
sierpień 4'99. 

Wiedeń dnia 19. czerwca. Na wezorajszy targ 
przypędzono ogółem bydła sztuk 2163, z tego z 
ualicyi 1070. a 

Płacono po 54 do 64 zł. za 100 kg. żywej 
gwai. 


Rzym d. 19. czerwca. 
Rozchodzą się pogłoski, że zamach 


niebezpieczeństwu. 
y Rzym d. 19. czerwca, S 
Crispi otrzymał dotychczas 18.000 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 19. czerwca. 

Hotel Żorża. R. Truskolaska ze Strep- 
towa, L. Cieński z Okna, K. Pawlikowski 
z Brześcian, St. Cieński z Wodnik, M. Ga- 
rapich z Cebrowa, W. Skibniewski z Po- 
dola rosyjskiego, K. Br. Mersteus z Tar- 
nowa. 

Hotel Krakowski, W. Rothert z Rosyi, 
J. Onyszkiewicz z Krakowa, H. Bartmański 
z Ciężkowie, J. Jodłowski z Kamionki str., 
W. Nossoczy z. Tłustego, ks. W. Hermann 
z Tuligłów, ks. F. Białkowski i J. Strzy- 
żowski z Bordkowa. 

Hotel Centralny. Hr. H. Łączyński z 
Wiednia, hr. Dunin z Głębokiej, A. Witlin 
ze Stojanowa, E. br. Walisch z Rożniatowa, 
P. Gawlikowski z Brodów, L. Poniński ze 
Żółkwi, M. Kruszewski z  Podwołoczysk, 
W. Ostrowski z Przemyśla, 

Grand Hotel. Dr. F. Doliński ze Zło- 
czowa, K. Czosnowski z Królestwa Polskie- 
go, Z. Lipschitz i M. Spitzer 4 Wiednia, 
J. W. Wilga z Ekaterynosławska, K. Kast- 
ner z Niepołomic, M. J. Siisser z Krakowa, 
D. Wachtel z Wrocławia, J. Bromirski z 
Rosyi, N. Grapper z Berna, H. Peters z Ha- 
nowern, S. Balko ze Stanisłuwowa, K. Mi- 
kiewicz z Wysocka, A. Turzański z Luba- 
CZOWA, 


Izwolski złożył na audyencyi, wezo- 


Waschington d. 19. czerwca. 
Tutejsze dzienniki ogłaszają szcze- 
które 
budynki rzą- 


Belgrad d. 19. czerwca. 
Pogłoski o powołaniu liberalnego 


Belgrad d. 19. czerwca. 
Dzisiaj mają tu przybyć dyrekto- 


a jutro 
że więcej konferen- 


rządo- 


Stun powiatrzn. Wczoraj popołudniu 
padał deszcz, następnie wypogodziło się. 

Barometr opada. 

Stan baromeiru zredukowany do pozio 
mu morza był dziś o LŻiej godzinie w pe- 
łudnie 760 mm. 

Progncza na dobę d. 20. czerwea br, 
tod północy de północy), Wiatr bedzie co 
do kierunku południowy, o średniej pręd- 
ści 6 m sek 

Średnia temperaturas doby podniesie się 
do -18°C niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wileutuość powie''z. oko- 
ło 70 -„. 

Opadu nie będzie, pogoda. 


Stan urodzajów. 


(Sprawozdania „Gaz Nar.*) 


— Z borszozowskiego piszą nam: 


Jutro d. 20. czerwca: św. Sylweryusza, 


rzuciła — św. Fteodora Str. 


Miejscami się już rdza na 


Madesłane. 


(Za tu rubrykę redakuya mie odpowiada). 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dasntvstu 331 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika ur l, 
w domu Wim. Mikolascha 1. piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od $—1 i od 3—6. 


Dr. UILTML 


asystent $. p. dr. Krówczyńskiego 


2—4 g. ul. Lindego l. 7 
962 


prawie niema w niektórych miejscowościach 


wszędzie, W ogólności przedstawia się 
wszystko dobrze z wyjątkiem jednego owsa, 
gdyż z każdej części powiatu dają się sły- 
szeć głosy, że jest średni lub lichy. Ten 


Jen tysta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zaklad 
dentystyczny 
z Wiednia do Lwowa 
ordynuje „dk 
przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 
W niedziele i święta od 9—12 
Dla ubogich chorych czdziennie 


ambulatoryum 
od 8—9 przedp. 
a A 
Na atryzys i reumatyzm polecamy 


aptekarza Franciszka Wilhelma . 
w Neunkirchen Dolnej Austryi 


Herbatę krew oczyszczającą 


po cenie 1 zł. za pakiet. 


Stefan Semaka, 
— Konfereneya ełowa. W sobotę 


Wiadomości giełdowe 


Lwów dnia 19. czerwea. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karela Ludwika 
200 zł. m. k. 21475 do 217775. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 27550 do 278-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 41400 do 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne 


za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5o losow. w 40 lat. 101:10 do 10180. 59/, z "fo 
prem. 10980 do 110-50. 4/07, los, w 50 lat. 
100:— do 10070. Banku krajowego 4!/,0,, los. w 
51 lat. 100:20 do 101-—. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 9125 do 97-95. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%/, (I. emisya) 98:10 do 98:80. 4"/, los. 
w L lat. 9810 do 98:80. 4%/, los. w 56-latach 
91:00 do 97-70. 4/0, los. w 52 lat, —— do 


Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj” 
nego 4%/, 96:90 do 97-60. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 50%, 10180 do 10250. KOL GD, 
Krajowego 50/, w. a. lI. em. 10230 do ; 


Pożyczka krajowa 6*/, w. 8. 05:00 21 580 We Lwowie skład w aptece 
41/00, 10000 do 10070. 49/ę Z pako zł. w a.z| Piotra Mikolascha 


do 97:50. 40 po 200 koron = 
roku 1893 96:89 do 9750. 
Losy: Losy miasta Kr 
miasta Stanisławowa . 
cesarski ; 
leondor RE 1002. półim 
Rubel rosyjski grewrny i 08100 Lok 
viski papierowy 15880 do 1 i ma 
rosyjski. pap AH GI-65. 


Wiedeń d. 19. czerwca. 


(Telegram Gaz. Nar.) | 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 35175 wj bank kredytowy 
441-26, anglobank 15250, linderbank 246 25, ko- 
leje państwowe 34062, lombardy 107-12, elbethal 
261-25, akcye tytoniowe 21325, alpiny 76:60, 
renta mejowa 9825, węg. renta złota 12075, 
węgierska renta koronna 95:05, austr. renta ko- 
ronna 9775, losy tureckie 67:60, unionbank 
258'75, marki 61/85, ruble 13450, 


ul. Kopernika. 


W:ŹSE DLA PRZEJEZDNYCH ! — 
Przez czas wystawowy wykonuje wszel- 
kie grupy, powiększenia i zdjęcia pojedyn- 
cze o 20"/, taniej od cen zwykłych, zakład 
fotograficzny Jana Krzanowskiego we Lwo- 
wie ul. Kopernika |. 8. Przesyłka i opako- 
wanie franco. 113 


Nagrody pilnost 


wnych i obrazków, stosownych 


na premia dla dzieci wiejskieb. 


dla szkół wyższych, i dla 
pensyonatów 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dia WEAD. MIEROWSKIEGO 


«r7 zrrazowie 


DROBNE OGŁOSZEN 


2 


z 


ODOWNIE FOKOJOWE po złr. 


i 35—, poleca Piotr Chrzastowski , 
handel żelazny we Lwowie plae Kapitulny 


1 (naprzeciw katedry). 


ZNANĄ 
5 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 20. Czerwca 1894 Nr. 141. 


Sprowadzania wprost z fabrykt NOWO OTWORZONA 


Reichenbergskiej | DROGUERYA 


materyi na ubran:a | „pod Kotwica“ 


czysto wełniany Cheviot i Kamgarn. Jakóba Rechena 


Kompletne nbranie dla panów zł. 870. 

Próbki za ące c: marki po-| 

cztowej. Franz Rehwald Söhne, fu- Eo A 

bryczny skład sukna w Reictenber > magistra farmacji 
Czechy. 5229 


poleca Szan. Publiczności 


Materyały apteczne, 


Środki uniwersalne, Perfumy i mydła kra- 
jowe I zagraniczne. 


Lakier i farba do podłóg. 


Farby olejne gotowe do użycia. 
Jako nowość poleca 


Eżuiion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych| 
10 zł. kilo Nr. (0 z truflami zł. 7:50 kilo. 
taki sam bez trufli złr, 650. Nr. 2 wyber- 
ny zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
I Brzeżuny. 448 


IA po I ct. od wyraza. 


posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 
zapach kwiatowy. 

W flakonikach po et. 45, 40 i złr. L10 
Skład Instrumentów i opatrunków chirurgi- 
cznych i laboratoryjnych dla pp. lekarzy 

i weterynarzy. 5671 
Cenniki dla pp gospodyń gratis i franco. 


PANIE I DOBRE! Na wystawie w cu- 

kierni Zimmera, w własnym pawilonie 
obok hali muzycznej poleca się znakomi- 
tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, kon'aki, szam 


RZE szyte z wełnianego atłasu od 
7:50, z jedwabnego od zł. 1250, Mate- 


Wysyłki na prowineyę odwrotnie. 


pany ete. Ceny niskie. | 


stare i nowe sprzedaj 
najtaniej 


Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 


race włosienne od zł. 16:—, poleca po zna-| FERSEEI fianna 
SAT BĄ A i jlepsze, na pa- 41638 
nych niskich cenach Magazyn F. Knauer: | p je 4 
i Syn Lwów; plac Kapitulny. Za dobroć iP ezki i na sztuki, poleca znana fabryka » EMIL WEINER 


62 


świeżość ręczy firma. 


MIANA LOKALU. Skład fortepianów 
Stanisława Horszowskiego przeniosiony 
127 


został na ulicę Karola Ludwika 3. 


wystawie i sklep ul. Akademicka. 95 | Wieu 1., Salzthoryas83 4 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE, 5 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie Prawdziwą 


M ETNOŚĆ BILCZE ZŁOTE poczta 
w miejscu, ma na sprzedaż prawdziwą 
Wysyła się za pobra- 
niem w faskach 5 klg, na koszt odbiorcy, 
126 


bryndzę podolską, 


faska złr. 8—. „Zarząd pałacu“, 


J YTO ŚWIĘTOJAŃSKIE prawdziwy 
„Turnips* angielski, poleca Bauk rol- 


niczy we Lwowie. Utrzymuje zawsze na 


składzie owies obroczny tak w mieście 


jak .i na dworcu głównym. 129 


AEZ CTECKA posiadająca pstent, ję 
LS zyki, muzykę, szuka umieszczenia. A- 
dres: Lwów, Filia IX., restante Kątkie- 
wicz, 130 


IERWSZY HANDEL kupna, sprzeda: 
ży, pożyczki i wymiany poleca wielki 
wybór garderuby męskiej i damskiej. Ja- 
szezyszyn, gmach teatralny. 126 


I Szymona Dornhelma, Lwów, uli: a Aka- 
demecka l. 8, poleca : karabele i pasy sta 


ropolskie, starą broń, poreelanę, obrazy, 


makaty etc. — Powyższe autyki kupuje i 
sprzedaje. 19 
ME CZŁOWIEK kawaler, poszuku- 
je dzierżawy folwarku do 200 morgów, 
zaraz, w wschodniej Galicyi, na Bukowi- 
mie lub Rumunii, albo też posadę na rząd- 
cę ekonomieznego. Praktykę ma dostate- 
czna w większych majątkach. Adres: W. 
B. Jezierzany koło Uzortkowa, poste re- 
5764 


stante. 


J PRZENIOSŁEM mój handel deli 
katesów i pokój do śniadań na drugi 
róg i polecam jak dotychczas towary pier- 
wszej jakości i taniości. Z szacunkiem 
Bodnar. 110 


koloru czerwonego na każdem pudeł 


we Lwowie, plac 


MBA Ezad 


obficie zaopatrzony 
w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy- 
muje na składzie meble gięte i żelazne. 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodząca przyjmuje 


pe cenach najprzystępniejszych ręcząc 


ANDEL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 


SYNAPIZMY . 


` NMinaztarda w Arkusznen 
SRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 


Dla uniknienia fałszerstw wymagać wlasnoręczny pod 


Znajduje się we wszustkich aptekach. 
Skład główny: w Paryżu, 2.8, Avenue Wietoria 


dokładne wykonanie. 


^a ERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
R uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 


laborstoryum są do nabycia we wszystkich 


trańkach. 899 
niezrównanej jakości 
poleca 
taniej niż wszędzie 
najstarszy we Lwowie skład farb, ps- 
tostów i matergcłów 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2 


do sprzedania przy ulicy Braje- 
rowskiej. Informacye w Zarządzie 


realności ul. Brajerowska 10, mię- 
dzy 4 a 5-tą po południu. 5779 


(0ÓRKA moja uczęszczająca do lwowskich 5 87 


zakładów naukowych, przez pracę i 
nauki z wycieńczenia sił zapadła na zdro- 
wiu i tylko przez wody Babczańskie może 
takowe odzyskać, Biedna matka tą drogą 
udaje się do serc litościwych o pomoc d a 
biednej sieroty. A. B., Lwów Mickiewicza 
1. 22, parter drzwi 8. 

KZ A 
LEDŻZIE pocztowe, sztuka 8 et, tylko 


w handlu Leonarda Soleckiego we lwo- 
108 


wie ulica Batorego 2. 


Kazimierz Floręcki lakiernik 
przyjwuj» wszelkie roboty budowlane. Lwów 
ulica Janowska l. 3:1. 123 


"WWOŚCI w papierach listowych sto- 
sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwów, Zamówienia zamiej- 
3cowe odwrotnie. 9yy 


Znaimskie czereśnie Jla [I [OSTOATZY 
(Herzkirschen) rozsyła 5 klg. Loszyki fran- 
co do każde: s'acyi pocztowej po złr. 180. I 


S. Hirschenhauser, Morawa, Znaim. — Dl: 
przekupniów cena zniżona. 131 


Oliwy do maszyn, 
Pasy do maszyn, 
Smarowidło do osi i do maszyn, 
Rzemyki do szycia pasów, 
Śruby i nity do pasów, 
Waseliuę, Tłuszcz na walce, 
Łój, Tran na skórę, Szpik, 
Gurty do maszyn, Węże konopie, 
Latarnie stajenne na nafte i oliwę. 
Plomby do mięsa i mleza, 
jObeęgi do plombowania, 
|Koneweczlki na naftę i oliwę, 
Oliwiarki do maszyn, 
(Oliwiarki do transmisyj, 
Lakier i czernidło do uprzęży, 
Skórki irchowe, Gąbki powozowe, 
Szczotki do koni i do powozów, 
Zgrzebła, Grzebienie do grzyw, 
Sikawki ogrodowe, 
Hydronetty, Hamaki, 
Wiaderka do pojenia koni, 
Wiaderka do gaszenia ognia, 
Pochodnie smolne i naftowe, 
Płachty nieprzemakalne na wozy 
i sterty, 

wt. p, 16 p. 


poleva 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Kawy w najlepszych gatunkach 


1 kilo złr. ;8U, 192 2, 2:08 i 2-10 
poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


-'RIGOLLOT 


is 
ku i na arkanai 


Bernardyński 1. 17 
poleca swój od roku 1354 istniejacy 


anae ä 


7a spieszne, gustowne i wedle zlecenia 
5156 


Wiedeńskie losy zo 1 koronie 


5 głównych wygranych po 10.000 koron 


. . . . —0 
Ciągnienie już 42. lipca 


„ogy nelecaią: Jakób Stroh i A. Ch Werfel. 5719 


1:20, 250, 2:90, 350, 4:50 i wyż 
2.000 sztuk modnych bluzek wiosenny 


2.060 zuj ełnie mcdnych Cabes 
250, 3—, 3:50, 450, 6—, 


150. 2—, 250, 3*— i wyżej. 


3, 3:50, 4%—, 5 i wyżej. 
3000 ubrań dla chłopczyków we waz 
po 150, 1:80, 2, 2:50, 3 i wyżej. 


duńskich , wełnianych i jedwabnych, 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 190, £ 


Wszelkie z prowincyi na 


10 000 jedwatnych parasolek (Fntoucas) po 1.0, 1'50, 175, | 
najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, 9'—. 
inarzutki, 
1.000 balek do prochu i ceszczu po 1°20, 1-50, 2:25 i wyżej. 
Konfekcya dla dzieci. 
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 


J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 


Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 
kach, kapelnszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, 


szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 
nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniaja się codziennie. 


szczegół niejsza hurtowna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


4000 kap na łóżka po 2—, 250, 3—, 350, 4—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


Z powoecLu tegorocznej 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nades:łe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
senne 1 letnie sprzedają sę po niezeykle tanih cenach. Sze. ególniej zalecenia godne i bez kon- 


kurencji są następujące towary: 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
r wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

230 garniturów „Boarett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 
8—, 3— i wyżej. 

3000 EF „por w różnych barwach po 95, 1-20, 1:50, 2 
i wyżej. 

900 par firanek koronkowych zawsze składaj ię z 2 

li części 1-25, 150, 2 i i. O 6293 

300 KE z eae atlasu we wszystkich barwach po 
5 } i Y = 
wdziwych kołder podróżuych (JA A 

20A Przich 350, 450, 575, 615. SZ a aa 

1000 koców fianelowych: w najlepszym gatunkn, 2 metry 


wielkie po 280, 3:50 


ej. 
ch i letnich, fason 


mantylki) po 


elkich wielkościach 


500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i = strzyżone 
o 250. 3— 1 wyżej. A 
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 


figury po zł. 4—, 5%—, 6—, 650 i wyżej, 

80 djwasiw salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 2% mł, 

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 mętry wielkich 
do 6 złr. TYS J 

300 dywanów pół-salonowych €'25, T— i wyżej, 

1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. %50 i wyżej, 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2— i 2'50. 

Derki do podróży 350, 5-—, 6—, z imitacyą kóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej. = 

Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5?/, metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


chustkach , pończo- 


*50. 


dsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jek najrychlej. 


Z najgłębszym szacunkiem 5563 


Zarząd magazynu au J:0uvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


OB dh 


we Lwowie, plac Bernardyćski hotel Warszawski | E OŚĆ 


Perfumę krajową Echo |f sò 


z - ry 
OT S F b | 
«te Farby olejne 

„ak A RZ w A. yS 

Ee aet AS f gotowe do użycia, szybko 
nS a g60*, o schnące 
KSW gd KA JA do ma'osania donów, dachów, 
A w NI o &@ sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
WS oc w» okienj, podłóg, ścian, sufitów, wo- 
. 0 <P> „0 zów, bryczek, taranfasów itp. 

À yÊ xi RU 4° A f poleca 4861 
$ d 0” 1 np 

SG, JAIOJZY TIUBREP 
NACZ K £ Lwów, Rynek 1. 38. 

i 0086 
Biuro gazet i ogłoszeń 


Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
czasopisma europejskie t ogłoszenia do 
tychże ; poleca Książki do nabożeń- 
stwa, Przewodniki Lwowa i Wy- 
stawy i B.lety na wystawę po zni- 

żonych cenach. 5766 


Wincenty Kuczabliski 


LWÓW, 


ulica Karola Ludwika 3. 


gmach Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w podwórzu na łewo 


Skład książek do nabożeństwa 
własnego nakładu i wyrobu 
poleca na premię dla dziatwy szkolnej 


. . 4 LJ r 
Książki dê nabożeństwa, 
o nowej tresu’, oprawne w płótno po 20, 
45 i 55 ct. 5720 
Obrazki świętych z modiitewkami 

1 0 sztuk po 55 i 7) et. 
Medaliki, Różańce, Witrarzyki 
oprócz tego anajdują się na składzie: Al 
bumy na fotografie, Ramy, Pamiętniki, 
Księgi handlowe itd. po niskich cenach. 


Pi. 


Słabość męską 
skutki szesególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w lieznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 


Dra Retaua 5230 


©) iona własna 


Cena wydania polskiego : 1 złr. 

(ena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys'ące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
pe przez Magazyn Wydawnictwa R. 
' Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Nsumarkt 34) w Niemczech. 


ARASOLKI 


kupcom i odsprzedającym stosowny rabat. 


Kuraocyjne 
stare 
UV I N A. 


węgierskie, hiszpańskie 
i franeuskie, 


KONIAK, LIKIERY, 


mma, najnowsze 
BE UM, "ez, 
HERBATĘ w wielkim wozo 
a = poleca najtaniej 5392 


KAROL BAYER 


wê Lwowie 


przy ul. Krakowskiej 
L 1. 


Milni | UI jj 


W niedzielę | święta magazyn zamknięty. 
CME a | . A 


W czwartek dnia 28. czerwca b. r. o godzinie 4 po południu 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa zaliczkowego w Łańcucie 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków Towarzystwa dla handlu skór, sukna i wyrobów tkackich 
w likwidacyi w Łańcucie, na które podpisani uprzejmie P. T. człon 
ków zapraszają. 
PORZĄDEK DZIENNY: 
1. Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachunków za rok 1893 oraz udzie- 
lenie tymże adsolutoryum. 
2. Wnioski pp. członków. 


Towarzystwo dla handlu skór, sukna i wyrobów tkackich w Łańcucie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w likwidacyt. 
Łańcut, dnia 16. czerwca 1894. 


Kęskiewicz. B. Pyptiuk. 


5778 
Brąglewicz. 
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Fitt IW 


Uznane, znakomite przyrza- 
„dy fotograficzne sal: - 
7 mowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 
w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpl.tne. — Na Żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Teu dział handlowy założony został 1854 r. 


POYOOGROOOOOLYOLOOOPLROPGOPROGOLOOHYOOLRORE 
tetdtorooetrrtiobhiowoOoROROGERROROEHGPRE ORO $G 


0009999 292992999000922+4 


Dla mężczyzni 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elekiryczny aparat Go samoistnege użyola, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. ©pis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k: przywileju, i wynalazcy gp Augenfeld, Wien, I. Schuler- 
strasse 18. 


4629 


Wydawca i odpowiedzialny 


redaktor Platon Kostecki, 


Uzdrowisko 


Teplitz-SchOnau 


w Czechach ; od setek lat znane i sławne gorące, alkaliczno-solne źródła (29:5 do 
39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel- 
kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 546Ł 
Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu- 
matyzmowi, parallżom, skrofulicznym nabrzmieniom , newralgil i innym ohorobom 
nerwowym ; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po- 
strzału i cięć, po złamaniu kości, przy ześztywnieniu stawów I skrzywienlaoch. 
x Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje: dla Teplitz 
Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schönau Urząd miejskiśw Schónau. 


Pani Anna Csillag sama sprzedaje. 


Ja Anna Csillag 


mam włosy na 185 centymetrów długie; dostałam je po 
1%-miesięcznem użyciu pomady mego własnego wynalazku, 
którą najznakomitero powagi lekarskie uznały za najlepszy 
środek przeciw wypadaniu włosów, wzmoenieniu skóry i 
orostu włosów; u mężczyzn powoduje silny porost brody 
1 nadaje już po krótkiem użyciu zarówno włosom ua głowie 
jak na brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 
Je przed siwizną aż do najpóźniejszego wieku. 


Jenden słoik kosztuje 50 ct., zł. 1, 2, 3, 5. 


Wysyłka codziennie za nadesłaniem gotówki lub za po- 
braniem pocztowem ze składu fabrycznego : 


A ( il] Wien I. Seilergasse 9. 
! INA dl 10 Budapest, Elisabethring 52. 
i ubi. analit. chemicz. laboratoryum | politechnicznege 
Świadectwo Pu? fnstyfutu Dr. Th. WERNERA we Wrocławiu. 0 
Pomada do włosów Csillagowej jest mięszaniną najlepszych tłuszczów I 
wyciągów z Gait przyrządzonych w sposób sztuczny, których skuteczneść 
wzmacniająca włos | pobudzająca skórę do działałności przeważnie już jest 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskiej używane bywają 
z dobrym skutkiem przy cierpieniach włosów. Jakość pojedynozych składników 
jest znakomitą ; stosunek zaś ilościowy świadczy, że przy sporządzaniu fabry- 
atu hyły podstawą doświadczenia uaukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny, nieszkodliwy fabry- 
kat. Orzeczenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić. 


Dr. Th. Werner m. p. 


Dyrektor polit. Inst. i anal. chem. laboratoryum, zaprzy- 
sięgły chemik i znawca. 


Do WPani Csillag! Proszę pod podanym adresem dla Jej Excel. hrab. 
Kielmansegg, żony namiestnika w Wiedniu, trzy słoiki pomady na włosy po 
zł. 2 przysłać, Z poważaniem Irma Pletzi, pokojowa hr. Kielmansegg. 


Do pny Anny Csillag! 
Proszę jesz. ze jeden słoik 
sławnej pomady zaraz mi 


rzysłać. 
L. Schwenk von Reinderf, EC Fel: v! Neupawer. 


Graz, Hofgasse, 


Do panny Anny Csillag 'jDo WP. Anny Csillag! 


Do pny Anny Csillag! 
Śławnej pomady jeden 
słoik proszę mi przysłać. 


Upraszam o jeden słoik 
pomady za przekazem pocz- 
towym. 


Do WP. Anny Csillag ! 
Sławnej pańskiej pomady 
proszę jedan słoik. 


Hr. Feiiks Conrey, Mrkb. Ad. Pallavlolni, Anna hr. Wurmbrasd, 
Wien. Abauj Szemere Pickfeld. 
Przed użyciem. Po użyoiu. 


Proszę o trzy słoiki pomady 
Jakób Jirardy v. Ebenstein, 
Trient. 
paan 
Slstina w Czechach. 
Proszę przysł+'ó mi dwa słe- | 
iki przewybornej pomady z poi 
uczeniem użycia za przekazem 
pocztowym. 
Fiirest Fr Auersperg. 
5557 


j 


L. 28.869. 


Orloszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) zł. w. a. z fundacyi stypendyjnej 6. p. Maksymiliana i Fran- 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają 
cej się sztuce malarstwa i miedziorytuictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs. 

' 0 powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołą sztuk 
pięknych w Krakówie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
brapym zawodzie udać się za granicę. 

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 

~ Pobór stypendyuim trwa tylko przez rok jeden i może być jedy- 
a'e w ważnych wypadkach za zezwoleniem e. k. Namiestnictwa na da|- 
szy jeden rok przedłużonym. 

andydaci winni wnieść podana swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły satuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytowniotwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyt- 
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat- tylko dla wydo- 
skonalenia się pragnie udać się za granicę i Żu należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- 
nicą, w której kandydat zamirrza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziała krajowego 
ma być przesłaną, 

Wypłata etypeadyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jeduak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcące się za granicą wed ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie. 


Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galłcyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 6. czerwca 1894. 


5776 


Nowość! | Nowość! 


PERFUMY 


uz białych fiołków 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 
E'lalonik 1 złr. 


Sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
W Krakowie Sukiennice |. 20, — W Czerniowcach Rynek l. 2. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


